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ROK III. Nr 158 (757)

Marka strefy radzieckiej jednolitą walutą w Berlinie

PISMO ZIEMI WARMIŃSKO-MAZURSKIEJ
JB SOBOTA, 11 CZERWCA 1949 ROKU

W fabrykach Nowosybirska

zgodnie z dyrektywami moskiewskimi 4 mocarstw
Propozycje ZSRR na konferencji paryskiej

PARYŻ (PAP). Czwartkowe posiedzenie Rady Ministrów Spraw Za- 
granicznydh 4 mocarstw rozpoczęło się od dyskusji nad kwestią, czy mi
nistrowie mają przesłać instrukcje do 4 komendantów wojskowych Berli
na w sprawie przeprowadzenia przez nich pertraktacji, dotyczących zaga
dnień wymiany handlowej i komunikacji. Min Wyszyński wyraził zgo
dę na przesłanie instrukcji.

Następnie min. Schuman zaproponował przejście do trzeciego punktu 
porządku dziennego, a aranow.cie do kwestii traktatu pokojowego z Niem 
oami.

Min. Wyszyński zwrócił uwagę, że 
punkt drugi nie został jeszcze wy
czerpany, ponieważ obok kwestii wy
borów, komendantury itj. p rz.cs sje 
do omówienia sprawa wa'ury. D.ate- 
go min. Wyszyński sprzeciwił 9ię 
pnzejściu do punktu trzeciego.

Po dyskusji, MINISTROWIE 
DZILI SIĘ NA OMÓWIENIE 
BLEMU WALUTY.

Min. Wyszyński oświadczył
zdaniem delegacji radzieckiej — 
przy omawianiu tej sprawy należy 
przyjąć za podstawę porozumienie, 
zawarte przez 4 mocarstwa w Mo
skwie w sierpniu 1948 r. Pierwsza 
część dyrektyw, wynikających z te
go porozumienia, dotyczy zniesie*

ZGO- 
PRO-

iż —

IIHESCO intemniuje
w sprawie wizy prof. Arnolda

PARYŻ (PAP). 9 b. m. rozpoczęła 
się tu sesja Komitetu Wykonawcze
go UNESCO. Przedstawiciel Polski 
Birecki zaprotestował przeciwko nie 
udzieleniu przez ambasadę francu
ską wizy wjazdowej do Francji prof. 
Arnoldowi, członkowi Komitetu z 
ramienia Polski. Komitet • uchwalił, 
że będzie interweniował w tej spra
wie we francuskim MSZ.

Przewodniczący prof. Radakrishma 
podkreślił, że rząd francuski winien 
zwrócić uwagę na poruszenie wśród 
członków Komitetu, wywołane od
mową udzielenia wizy prof. Arnol
dowi. Na wniosek prof. Carneiro po
stanowiono też przedsięwziąć akcję, 
mającą zapobiec podobnym wypad
kom na przyszłość.

Komitet postanowił rozpatrzyć rów 
nież sprawę zatrzymanych w Kana
dzie skarbów sztuki.

ni a ograniczeń transportowych, dru 
ga zaś — wycofania marki zachod
niej z Berlina i wprowadzenia mar
ki strefy radzieckiej jako waluty 
wyłącznej.
Zlecenia, ustalone wówczas były 

brane pod uwagę, lecz, niestety, nie 
osiągnięto ostatecznego porozumie
nia. Delegacja radziecka wyraża na
dzieję, że przy obopólnej dobrej woli 
możliwe będzie osiągnięcie porozu
mienia na podstawie rezolucji komi
tetu Rady Bezpieczeństwa z lutego 
1949 r._ który przygotował rozwiąza
nie problemu waluty zgodnie ze sta
nowiskiem mocarstw ustalonym w 
sierpniu 1948 r.

Propozycje radzieckie sprowadza
ją się m. in. do tego, iż należy 
wprowadzić jednolitą walutę na te
renie całego Berlina, którą winna 
być marka strefy radzieckiej, zgo
dnie z dyrektywami moskiewskimi 
4 mocarstw z sierpnia 1948 roku.

Cświaiiczeme Achesona
i Schumana

Min. Acheson złożył. oświadczenie, 
w którym stwierdził, że rząd St. Zje
dnoczonych nie je9t związany ani dy 
rektywami, opracowanymi w Mo
skwie w sierpniu 1948 r.. ani sprawo
zdaniem komitetu Rady Bezpieczeń
stwa. Acheson zwrócił uwagę, że dy
rektywy moskiewskie miały być za
twierdzone przez komendantów Ber
lina. Ponieważ nie zostały zatwier
dzone — zdaniem mówcy — nie obo
wiązują.

Sekretarz stanu USA wyraził w 
konkluzji pogląd, że dyskusja nad 
problemem walutowym Berlina jest 
„stratą, czasu“.

Min. Schuman oświadczył, że w 
chwili, gdy uzgodniono dyrektywy 
moskiewskie, jedność administracyj
na Berlina jeszcze istniała. Obecnie 
jednak, gdy Berlin jest już podzielo
ny, nie można stosować dyrektyw, o- 
pracowanych w sierpniu 1948 r. i 
wprowadzać jednej waluty na tere
nie całego Berlina.
Odpowiedź min. Wyszyńskiego

Min. Wyszyński podkreślił w od
powiedzi, że sekretarz stanu Mar
shall w piśmie do Rady Bezpieczeń
stwa stwierdził, iż rząd St. Zjedno
czonych uznaje dyrektywy z sierp
nia 1948 r. Ministrowie Acheson i 
Schuman oświadczyli, że w warun
kach obecnych tj. gdy Berlin po
dzielony jest na dwie części, nie 
można stosować dyrektyw moskiew
skich, przewidujących jedną walutę 
dla całego Berlina.

Innego zdania jednak byli eks
perci komisji technicznej Rady 
Bezpieczeństwa. Co prawda, spra
wozdanie tej komisji nie jest pra
wem wiążącym, jest to jednak opi
nia doświadczonych ekspertów, 
kompetentnych do oceny sytuacji 
finansowej Berlina. Z opinią ich 
powinna się liczyć również konfe
rencja ministrów spraw zagranicz
nych.
Delegat radziecki w Radzie Bez

pieczeństwa głosował przeciwko re
zolucji w sprawie rozwiązania pro
blemu finansowego Berlina. Stano
wisko jego podyktowane było jed
nak nie tym, co postanowiono w tej 
rezolucji, lecz tym, co w niej pomi
nięto, rezolucja . Rady Bezpieczeń
stwa nie uwzględniła bowiem jed- 
noczesności w zniesieniu wzajem
nych ograniczeń komunikacyjnych.

W końcu min. Wyszyński zazna
czył, że dyskusja nad problemem 
walutowym Berlina NIE JEST

„STRATĄ CZASU“ gdyż może się 
ona przyczynić do wyjaśnienia za
gadnienia niemieckiego. Ci, którzy 
przeciwstawiają się dyskusji na ten 
temat, manifestują w ten sposób 
swą wolę utrwalenia rozbicia Nie
miec.

„Delegacja radziecka nie może 
się pogodzić z takim stanowi
skiem. Może nie osiągniemy poro
zumienia — powiedział min. Wy
szyński — nie oznacza to jednak, 
że nie powinniśmy prowadzić dy
skusji w tej sprawie“.
Po krótkiej dyskusji postanowio

no kontynuować obrady na temat dru 
giego punktu porządku dziennego, 
oraz przystąpić do trzeciego punktu.

^K^l^,zev^tari°wTl‘ 18-'letnia robotnica nowosybirskiej Fabryki Obawia im 
Kirowa, odpowiada na pytania otaczających ją pisarzy i dziennikarzy pol- 

SKicn. (Do Korespondencji wewnątrz numeru).

„Business“ i strach przed pokojem
Zakulisowa gra monopoli amerykańskich
wobec rokowań o przywrócenie handlu międzystrefowego w Niemczech

Szykany władz amerykańskich
Wobec pasażerów S S „Batory“ i „Sobieski“

NOWY JORK (PAP). Transatlantyk polski „Sobieski“, który 7 czerw
ca przybył do Nowego Jorku powita ny został, podobnie jak „Batory" 
przez wzmocnione oddziały straży gr anicznej, urzędników imigracyjnych i 
agentów urzędu śledczego.

Pasażerów „Sobieskiego" poddano 
dokładnemu badaniu dokumentów. Z 
447 pasażerów władze amerykańskie 
zatrzymały i osadziły na wyspie El
lis — 26, twierdząc, że paszporty ich 
nie są w porządku.

Na wyspie Elłis przebywa w dal
szym ciągu 24 pasażerów, przyby
łych na pokładzie „Batorego“ i za
trzymanych przez władze imigracyj 
ne dla „sprawdzenia dokumentów“. 
Liczne dzienniki nowojorskie po

święcają artykuły i nctatki szykanom 
władz amerykańskich wobec pasaże
rów polskiego transatlantyku „Bato
ry“ i innych statków polskich, zawi
jających do N. Jorku.

„Postępowanie władz wobec pasaże 
rów „Batorego“ — pisze „New York 
Daily Compaas“ dowodzi, że nasi ofi
cjalni przedstawiciele potrafią być 
małostkowo mściwi i tak samo arbi
tralni, jak urzędnicy państwa policyj 
nego.

Zatrzymanie pasażerów polskiego 
statku na wyspie Ellis pod pretek
stem, że paszporty ich nie są w po
rządku było wyrazem zemsty biuro 
kratycznego tyrana — Toma Clar
ka. który jako min. sprawiedliwo
ści dopuszcza się ostatnio nadużyć 
władzy, przekraczających wszelkie 
granice". Dziennik dodaje, że po
stępowanie władz graniczy w hm! 
wypadku z „nieodpowiedzialnym I 
błazeństwem". I

„New York Herald Tribüne“ pod
kreśla," , że „melodramatyczna akcja, 
podjęta wobec pasażerów ..Eą.orego" 
dowodzi, że Dep. Spraw eTiwości 
stracił całkowicie głowę.

Plan 3-leini

w produkcji obuwia skórzanego
Państwowy Przemysł Skórzany 

wykonał w maju rb. plan produk
cji w 117,7 proc.

Plan półroczny przekroczono w 
skórach juchtowych i białoskór- 
niczycJi o 5 proc, oraz w skórach 
świńskich i rękawiczniczych o 18 
proc.

Do końca maja rb. został wy
konany plan trzyletni w obuwiu 
skórzanym w 100,5 proc.

(Telefonem od własnego korespondenta)
Paryż, 9 czerwca 

16 posiedzenie Rady Ministrów Spraw Zagranicznych poświęcone 
jest sprawie znajdującej się poza porządkiem dziennym — mianowicie o- 
pracowaniu instrukcji dla 4 komendantów obradujących bez powodzenia 
w Berlinie. Rokowania czterech komendantów dotyczą handlu i komuni
kacji między Niemcami Zachodnimi a Wschodnimi. Innymi słowy, Rada 
Ministrów Spraw Zagranicznych przystępuje do omówienia niezwykle ży
wotnej kwestii: wymiany handlowej 
Wschodnimi.

Trudno przewidzieć w jakim kie
runku potoczą się rozmowy na ten 
temat, nie ulega jednak wątpliwości, 
że niektóre koła finansowe w St. Zje 
dnoczonych, W. Brytanii i Francji 
wywierają na swe rządy nacisk w 
kierunku niedopuszczenia eksportu 
niemieckiego do zachodnich rynków 
zibytu, na których toczy się już za
cięta walka. Koła te pragną raczej 
skierować eksport Niemiec Zachod
nich do strefy wschodniej’.

Gdy eksport St. Zjednoczonych za
czął się po wojnie kurczyć, ekonomiści 
amerykańscy pocieszali opinię publi
czną twierdzeniem, że spadek ten jest 
zjawiskiem przejściowym. Obecnie 
nie ulega już wątpliwości, że jest to 
zjawisko stałe związane ze zwiększa
jącym się powszechnym kryzysem ca
łego świata kapitalistycznego.

W tym stanie rzeczy, niektóre a- 
merykańskie koła gospodarcze pra
gną pod naciskiem trudności goispo 
darczyoh przywrócić wymianę han
dlową między Niemcami Zachodni
mi a Wschodnimi, aby w ten spo
sób stworzyć transmisję, przy któ
rej pomocy można by było ewentu*

między Niemcami Zachodnimi a

alnie uruchomić machinę handlową 
między Niemcami Zachodnimi a 
Wschodnimi.
Najbliższe dni. a może nawet go

dziny, wykażą, w jakim stopniu mo
carstwa zachodnie gotowe są porozu
mieć się ze Zw. Radzieckim w spra
wie wymiany handlowej między 
Niemcami Zachodnimi a Wschodni
mi.

Należy przypomnieć, że w Waszyng 
tonie działają rozmaite grupy mono
polistyczne o sprzecznych interesach. 
Im trudniejsza jest sytuacja gospo
darcza, tym ostrzejsze są sprzeczno
ści, tym bardziej zacięta jest wal- 
Ir a

szyngtonie, gdzie nastąpiło odroczę 
nie ratyfikacji paktu atlantyckiego. 
Senator Connally oświadczył, że je
dynie fiasko Konferencji Czterech 
może przyśpieszyć ratyfikację pak
tu. Można sobie wyobrazić, jaką 
kampanię podejmują koła wojsko
we bloku zachodniego w celu przy
śpieszenia ratyfikacji paktu atlan
tyckiego czyli w celu rozbicia Kon
ferencji Czterech.
Z okoliczności tych należy zdać so

bie sprawę w momencie, gdy czterej 
ministrowie przystępują do omawia
nia niezwykle istotnego zagadnienia, 
które nacisk wydarzeń sprowadził na 
stół konferencyjny — wbrew porząd
kowi obrad.

ka.

*
Na tle tarć wewnętrznych w łonie 

państw zachodnich, miotanych roz
maitymi sprzecznościami i kierują
cych się interesami poszczególnych 
grup monopolistycznych — szczegól
nie wyraziście rysuje się konsekwent 
na linia polityki radzieckiej, wyra
żającej wolę Gałej ludzkości sprag
nionej pokoju i porozumienia.

Michał Hofman

Pierwsze Komitety Obrońców Pokoju
powstają w miastach wojewódzkich 
Zebrania sprawozdawcze w Poznaniu, lodzi, Szczecinie i Krakowie

We wszystkich wojewódzkich miastach kraju odbywają się zgromadze
nia sprawozdawcze s Paryskiego i Praskiego Kongresu Pokoju, na któ
rych zebrani wyrażają swą całkowitą solidarność 3 uchwałami Kongresu. 
Na zgromadzeniach dokonywane są wybory wojewódzkich komitetów ob
rońców pokoju.

Na zebraniu w POZNANIU po prze 
mówieniu uczestniczki Kongresu Pa
ryskiego, przewodniczącej Zarządu 
Głównego Ligi Kobiet, dr. I. Sztachel 
skiej, zebrani jednogłośnie wybrali 
Wojewódzki Komitet Obrońców Poko 
ju.

Długotrwałymi oklaskami przyjęto 
rezolucję zaprojektowaną przez prof. 
U. P. dr. Suszko, w której zebrani, po 
wyrażeniu solidarności z uchwałami 
Kongresu Pokoju, stwierdzają:

Widząc w Zw. Radzieckim potęż
ną twierdzę pokoju i ostoję naro-

Bevin broni polityki paktu atlantyckiego
Przemówienie na Kongresie w Blackpool

LONDYN (PAP). Na czwartkowe po 
siedzenie kongresu Partii Pracy w 
Blackpool przybył minister spraw za
granicznych Bevin. Przemówienie Be
vina było bardzo powściągliwe.

Mówca opisał wszystkie fazy budo
wania bloku zachodniego oraz wy
chwalał rzekome dobrodziejstwa pla
nu Marshalla 1 paktu atlantyckiego. 
Następnie Bevin poruszył sprawę Gre 
cji, .występując jako rzecznik rządu 
ateńskiego.

W sprawie Chin Bevin zapewniał 
o niechęci ingerowania w chińskie 
sprawy wewnętrzne i wyraził goto
wość ..handlowania z Chinami". 
Mam nadzieję — powiedział Bevin 
— że w Chinach nastąpi okres po
koju.
Mówiąc o stanowisku swego rządu 

wobec ÓNZ, Bevin stwierdził, że W. 
Brytania nie chce osłabiać tej organi
zacji, a nawet — jak powiedział — 
„pragnie ją wzmocnić“.

Następnie Bevin wystąpił jako he
rold „współpracy całej socjaldemo
kracji Zachodu“.

LONDYN (PAP). Kongres Partii 
Pracy w Blackpool oraz sytuacja straj 
kowa na kolejach i w dokach dostar
czają głównych tematów prasie bry
tyjskiej.

Dzienniki reasumują środowe de
baty kongresu nad programem wy
borczym Partii Pracy, przedstawio
nym przez Morrisona. Prasa konser
watywna i mieszczańska stwierdza, 
że wystąpienie Morrisona jest 
wskaźnikiem ideowego bankructwa 
góry Partii Pracy.
Dyskusja na temat polityki zagra

nicznej, jaka odbyła się po przemó
wieniu Bevina, trwała zaledwie 3 
kwadranse. Dopuszczono do głosu 
tylko 7 mówców, o których wie
dziano z góry, że będą popierać po
litykę Bevina. Innym „mniej pra- 
womyślnym“ delegatom nie pozwo
lono przemawiać mimo ich prote
stów.

dów, walczących o trwały pokój — 
ostoję naszej niepodległości, posta
nawiamy masowo wstępować w sze 
regi członków TPPR.
Na zgromadzeniu w ŁODZI refera

ty ■»sprawozdawcze wygłosili: przewo
dniczący Zarządu Głównego ZMP J. 
Zarzycki, prof. Uniw Łódzkiego dr. J. 
Chałasiński i przodownica pracy z 
Państwowych Zakładów Przemysłu 
Włókienniczego Nr 3 Borecka.

Na zakończenie zebrani wybrali Wo 
jewódzki Komitet Obrońców Pokoju.

Wiec w SZCZECINIE zagaił prof. 
Akademii Lekarskiej dr. Starkiewicz, 
po czym uczestnik Kongresu w Pary
żu Trojanowski, b. górnik polski we 
Francji, dokonał analizy przebiegu 
obrad.

Przewodniczący wiecu, literat Je
rzy Andrzejewski, odczytał następnie 
tekst manifestu Światowego Kongre
su Pokoju w Paryżu, po czym doko
nano wyboru Wojewódzkiego Komi
tetu Obrońców Pokoju.

Olbrzymie zgromadzenie, które od
było się 8 bm. w KRAKOWIE z u 
działem 2 tys osób, zagaił rektor Aka
demii Górniczo - Hutniczej prof. dr 
GOETEL.

Po powołaniu prezydium-znaczenie 
Kongresów w Paryżru i Pradze omó
wili: prof. Uniw. Katolickiego w Lub
linie Andrzej Wojtkowski, literat 
Wojciech Zukrowski oraz sekretarz'

delegacji polskiej na Kongres Praski 
red. Ostap Dłuski.

Zebrani dokonali następnie wyboru 
członków Wojewódzkiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, w skład którego 
weszli czołowa przodownicy pracy, 
przedstawiciele świata nauki i sztuki 
i czołowi działacze społeczni.

W jednomyślnie przyjętej rezolucji 
zgromadzenie stwierdza m. in.:

,,W celu przeniesienia konkretnej i 
codziennej walki o pokój na teren 
każdego warsztatu pracy, do każdej 
chaty chłopskiej, do gabinetu uczo
nego i pracowni artysty, zebranie 
poleca członkom nowowybranego 
Komitetu Wojewódzkiego, zorgani
zowanie w terenie zebrań sprawo
zdawczych z Kongresu. Na tych ze
braniach powołać należy do życia 
powiatowe i gminne komitety o- 
brońców pokoju“.

Amerykański przemysł lotniczy i 
monopole naftowe są przeciwne na 
wet najbardziej ograniczonemu po
rozumieniu. Pragną one bowiem u-, 
trzymać tzw. „most powietrzny“, 
który przynosi im ogromne zyski. 
Stanowisko ich po-piera przemysł 
zbrojeniowy.
Lecz inne monopole, których rynki 

zbytu kurczą się, zajmują, jak to wy
kazaliśmy wyżej, inne stanowisko. W 
tej sytuacji zrozumiałe jest, dlaczego 
amerykańskie władze okupacyjne w 
Niemczech, podległe przedstawicielo
wi przemysłu lotniczego Johnsonowi 
(amerykański minister obrony), zor
ganizowały przy pomocy rozłamo
wych niemieckich związków zawodo
wych UGO prowokację antyradziecką 
na kolejach berlińskich.

Nie było przypadkiem, że prowoka
cja rozpoczęła się jednocześnie z Ra
dą Ministrów Spraw' Zagranicznych. 
Na dnie tej prowokacji leżał STRACH 
PRZED „WYBUCHEM POKOJU", 0- 
bawa przed porozumieniem.

Równocześnie zaczął funkcjono
wać mechanizm szantażu w Wa-

Dowódca Luftwaffe
zdenazytikoiuany

BERLIN (PAP). Marszałek lotni
ctwa hitlerowskiego Hugo Sperrle, je
den z czołowych dowódców Luft
waffe podczas drugiej wojny świato
wej, który kierował m. in. nalotami 
na Londyn, został uniewinniony przez 
niemiecki sąd denazyfikacyjny w 
Monachium.

Sąd ten uznał, że Sperrle „nie miał 
nic wspólnego z partią hitlerowską“.

SS »Pstrowski«
Piąty rudou-ęgloiuiec polski

Minister Żeglugi zatwierdził na
zwę S/S „Pstrowski“ dla 5 rudowę- 
glowca, którego montaż w stoczni 
gdańskiej zbliża się ku końcowi.

Uroczystość wodowania statku 
„Pstrowski“ odbędzie 9ię w ramach 
.tegorocznego „Święta Morza“ z u- 
działem delegacji górników.

Polityka rządu francuskiego
prowadzi do bezrobocia i nędzy
Przemówienie Cachina i Marty

PARYŻ (PAP). W XVIII dzielnicy 
Paryża odbyło się zebranie z udzia
łem 3 tys. osób, na którym przema
wiali przywódcy francuskiej partii 
komunistycznej Marcel Cachin i An
dre Marty.

Cachin zaznaczył, że polityka im
perialistyczna, prowadzona przez 
rząd francuski, pogłębia trudności

Brw—-----------------

w Paryżu
i powoduje usta-

Harmonia“ w rodzinie „północno-atlantyckiej"
USA protestują przeciw układowi handlowemu
między W. Brytanią

WASZYNGTON (Obsł. wł.). St. Zjed 
noczone zaprotestowały przeciw ukła
dowi handlowemu W. Brytanii z Ar
gentyną. (Układ nie został jeszcze pod 
pisany, ale ogólne jego postanowienia 
są już znane).

Rzecznik Dep. Stanu oświadczył ofi 
cjalnie, że według opinii St. Zje-dno-

Zaostrzenie sytuacji strajkowej
w kolejach brytyjskich

LONDYN (PAP). Pertraktacje pro
wadzone w ciągu dwóch dni pomię
dzy związkiem zawodowym koleja
rzy i dyrekcją kolei państwowych

zakończyły się kompletnym zerwa
niem.

Sekretarz generalny zw. kolejarzy 
Figgins oświadczył, iż zerwanie ro
kowań pociągnie za sobą poważne 
konsekwencje na kolejach.

a Argentyną
czonych układ brytyjsko-argenfyński 
jest „aktem dyskryminacji wobec 
wolnej konkurencji handlowej“ (!)

Zapytany na konferencji prasowej 
jakie są zastrzeżenia St. Zjednoczo
nych wobec układu brytyjsko-argen- 
tyńskiego, rzecznik Departamentu 
Stanu odparł:

„Układ ten dyskutowaliśmy z Bry 
tyjczykami, przedstawiając im na
sze główne zastrzeżenia w stosunku 
do długofalowych układów dwu
stronnych, które wiążą przeważają
cą część całego handlu krajów, za
wierających (akie układy“.
Jak wiadomo Argentyna dostarczać 

ma W. Brytanii głównie mięsa w za
mian za maszyny i paliwa płynne, któ 
re Argentynie pragnęłyby sprzeda
wać... Stany Zjednoczone.

gospodarcze kraju
wiczny wzrost bezrobocia i nędzy. 
Mówca wezwał zebranych do wzmo 
żenią walki przeciwko machina
cjom podżegaczy wojennych i do 
zwalczania ruchu faszystowskiego 
we Francji.
Marty podkreślił, że rząd otacza o- 

pieką gaullistów. Aresztowanych spi
skowców oskarża się o „demoralizo
wanie1 armii, a nie o zamach na bez- 
pieczeńtwo państwa i udział w orga
nizacji przestępczej.

Rząd nie przedsięwziął żadnych 
kroków przeciwko gen. de Gaulle, 
kióry jawnie powiedział, iż dąży do 
obalenia ustroju republikańskiego we 
Francji. Gaulliścl prowadzą ożywioną 
działalność w różnych urzędach pań
stwowych.

Marty oświadczył, że celem spi
sku faszystowskiego jest wciągnię
cie Francji do awantur wojennych, 
przygotowywanych przez imperia
listów amerykańskich, i wezwał o- 
becnych do przeciwstawienia się 
tym próbom i do walki o utworze
nie rządu jedności demokratycznej 
we Francji.

Zona Eislera
nadal w więzieniu

NOWY JORK (PAP). Sędzia fede
ralny odmówił zwolnienia za kaucją 
żony Gerharda Eislera, uwięzionej na 
wyspie Ellis do czasu formalnego 
wydania przez ministra sprawiedli
wości Clarka rozkazu jej deportowa
nia.



Związki Zawodowe szkołą gospodarowania, rządzenia, socjalizmu
KEJ

Manifestacyjny wiec w Katowicach
z udziałem delegatów zagranicznych na Kongres Zw. Zaw.

Uchwały II/VIII Kongresu
Zakończony przed kilku dniami II Kongres Związków Zawodowych 

przyjął szereg dużej wagi uchwal, wy tyczających dalsze drogi działania tej 
najbai dziej masowej organizacji pols klej klasy robotniczej.

W przyjętych uchwałach Kongres 
daje m. in. odpowiedź na zasadnicze 
pytanie: jaką rolę 1 zadania mają 
zwiąaki zawodowe w naszym życiu, w 
Ultroju demokracji ludowej.

„Związki Zawodowe — stwierdza 
ją uchwały Kongresu — stały się 
najbardziej masową, powszechną, 
bezpartyjną organizacją klasy ro
botniczej, reprezentującą jejcodzlen 
ne interesy 1 mobilizującą masy do 
walki o realizację zadań, stojących 
przed naszym państwem 1 jego kie
rowniczą silą — klasą robotniczą. 
Organizując i mobilizując aktywny 
ndzlal mas w realizowaniu tych za
dań — związki zawodowe są szko
lą gospodarowania, szkołą rządze
nia, szkolą socjalizmu“.
Uchwały II Kongresu Zw. Zawodo

wych, oparte na zasadach marksizmu* 
leninizmu są w ten sposób uwieńcze
niem długoletniej walki przeciwko 
wpływom reformizmU, trado-unioniz- 
mu i syndykalizmu. 
Zasada cze dragi dzfaMa

Uchwały Kongresu wskazują na
stępnie na 3 zasadnicze drogi działa
nia związków zawodowych: 1 Walka o przedterminowe wykona 

nie planu 3-letniego i o realizację 
planu 6-ietniego. 2 Umacnianie i

skiego sojuszu 
i średniorolnymi 
elementom kapitalistycznym, przeciw 
wyzyskowi i spekulacji na wsi i w 
mieście.

3 Zacieśnianie więzi klasy robotni
czej z inteligencją pracującą, po

moc państwa w tworzeniu nowej in
teligencji ludowej, wzmacnianie wła
dzy ludowej poprzez aktywizację mi
lionowych mas robotników i pracow
ników umysłowych i mobilizację ich 
do wykonania zadań, stojących przed 
Polską na jej drodze do socjalizmu.

Jako czołowe zadanie związków za
wodowych Kongres wysuwa obronę 
pokoju przed wojennymi zakusami 
imperialistów anglosaskich.

„Walka o pokój nie może ograni
czać się tylko do kampanii propa
gandowej — stwierdza Kongres — 
lecz musi zmierzać również do spo
tęgowania wysiłku produkcyjnego, 
a więc do spotęgowania potencjału 
gc-spodarazego i siły obronnej Pol-

pogłębianie brater- 
robotników z mało 
chłopami przeciw

ski Ludowej, stanowiącej ważne o- 
gniwo w międzynarodowym froncie 
sił pokoju, na których czele stoi 
zwycięski ZSRR“.
Uchwały Kongresu podkreślają ró

wnież, że „walka o pokój musi być 
nierozerwalnie związana z walką 
przeciw nacjonalizmowi 1 kosmopoli
tyzmowi, o wychowanie mas związ
kowych w duchu patriotyzmu i inter
nacjonalizmu proletariackiego“.

Część ogólną uchwał Kongresu za
mykają dwa postanowienia:

Iźe polskim związkom zawodowym 
winien w ich pracy przyświecać 

wzór radzieckich związków zawodo
wych;

2 że związki zawodowe będą reali
zować swe cele 1 zadania „pod 

ideologicznym i politycznym przewo
dnictwem Polskiej Zjednoczonej Par
tii Robotniczej“.
W walce o rozwój gospodarki 
narodowej

Zasadniczym zadaniem związków 
zawodowych jest mobilizowanie ini
cjatywy i aktywności robotników i 
pracowników umysłowych dla wyko
nania i przekroczenia planów gospo
darczych.

Kongres postawił przed wszystki
mi Ogniwami mchu zawodowego 
zadanie—wysunięcia zagadnień wy
twórczych na czoło jego spraw i za
interesowań. Dotyczy to przede 
wszystkim sprawy współzawodnic
twa pracy. Odpowiedzialność za 
stan i rozwój współzawodnictwa 
pracy ponosi cały ruch zawodowy, 
we wszystkich jego instancjach i o- 
gniwach.

Poprawa warunków materialnych 
klasy roM&zoj

Dalsze uchwały stwierdzają, że 
związki zawodowe mają do odegrania 
wielką rolę w dziele polepszenia sy

tuacji ludzi pracy i nakładają na or
ganizacje zawodowe szereg obowiąz 
ków w tej dziedzinie, jak wzmocnie
nie społecznej kontroli pracy skle
pów, stołówek, jadłodajni. Szczegól
nej trosce ruchu zawodowego Kon
gres poleca — poprawę warunków 
mieszkaniowych, oraz kontrolę racjo-

nalnego wydatkowania ogromnych 
sum, przeznaczonych przez państwo 
na akcję socjalną.

Fundamentalne znaczenie ma po
stulat reorganizacji samorządu u- 
bezpiecizeniowego poprzez przekaza
nie go wyłącznie w ręce pracowni
ków, reprezentowanych przez zw. 
zawodowe i stałe zwiększanie wpły
wu ruchu zawodowego na ubezpie
czenia społeczne.

Zadania organizacyjne
Jako główno zadanie organizacyjne 

Kongres wskazał przyciągnięcie wszy 
stkich niezorganizowanych dotych
czas robotników i pracowników do 
zw. zawodowych, przyśpieszenie or
ganizowania grup związkowych i wy 
borów mężów zaufania i całkowite 
przejście do indywidualnego zbiera
nia składek członkowskich, maksy
malne uaktywnienie pracy najniż
szych instancji i organizacji związko
wych, rad zakładowych, zarządów 
związkowych, organizacji zakładowych 

grup związkowych.
„Kongres stwierdza — czytamy w 

Uchwałach — że udział bezpartyj
nych w aktywnej pracy związkowej 
był zbyt mały i zobowiązuje wszy
stkie instancje związkowe do szer
szej aktywizacji bezpartyjnych oraz 
do szerszego ich udziału w instan
cjach związkowych“.
Związki zawodowe winny też — w 

znacznie szerszym niż dotychczas sto
pniu — brać udział w rozwijaniu ru
chu łączności fabryk ze wsią.

Kongres zobowiązuje CRZZ i wszy
stkie związki zawodowe do dalszej 
walki o wzmocnienie Światowej Fe
deracji Związków Zawodowych. Kon
gres nakłada na CRZZ 1 wszystkie 
związki zawodowe obowiązek dalsze
go zacieśniania więzów współpracy

i

Czang-King "tymczasową" stolicą Kumingtongu Mitaagi
Ludność miasta stara s® minąć „zaszez^ts“ 
a „premier“ nie m®że znaleźć amatorów na „ministrów“
JJOWf JORK (Obsł. wł.). Korespon 
oenci amerykańscy donoszą, że, w 
związku z zagrożeniem Kantonu, na
cjonalistyczne władze chińskie przygo 
towują przeniesienie „stolicy“ do no
wej , tymczasowej“ siedziby, która 
miałaby się mieścić w Czung-Kingu, 
Stolicy prowincji Szech-Wan.

Tymczasem wysiłki nowego kuo- 
mintangowskiego premiera — Yen- 
Hsi-Szana, W kierunku utworzenia 
nowego rządu, natrafiają na poważne 
trudności. Najbardziej bowiem nawet 
zatwardziali reakcjoniści, pragnący 
za wszelką cenę kontynuowania woj
ny domowej, nie kwapią się z wej
ściem w skład nowego rządu'.

Korespondenci amerykańscy o- 
tWarcle stwierdzają, że przeniesie
nie stolicy do Czung-Kingu oczeki
wane jest przez mieszkańców pro
wincji Szeóh-Wan z wyraźną nie
chęcią. Zresztą wszystkie, nominal
nie kontrolowane przez Kuomin
tang prowincje chińskie, pragną za 
wszelką cenę uniknąć „zaszczytu“ 
siania się siedzibą władz nacjonali
stycznych oraz miejscem postoju re- 
sz-ek kuomintangowskićh sił zbroj
nych.
Tehdencje takie zamanifestowały

r

się wyraźnie nie tylko w prowincji 
Szech-Wan, lecz również w graniczą
cej z Bttrmą i Indochinami prowincji 
Yttnnan.

Imperialistyczne koła zagraniczne 
obawiając się bezpośredniego kontak
tu chińskich sił ludowych z ruchami 
niepodległościowymi innych narodów 
azjatyckich, przywiązują wielką wa
gę do jak najdłuższego utrzymania w 
rękach Kuomintangu wspomnianej 
prowincji.

ze związkami zawodowymi Innych 
kfajów, a zwłaszcza ze związkami za
wodowymi ZSRR i krajów demokra
cji ludowej w celu skutecznej walki 
o pokój, postęp i demokrację na ca
łym śwlecie“.
Odbudowa Warszawy

Na Kongresie powzięto m .in. uch
wałę o odbudowie Warszawy.

W uchwale tej Kongres Związ
ków Zawodowych stwierdza, że po
stanowienia 1 Kongresu o mobiliza 
cji świata pracy do odbudowy War 
sza wy zostały zrealizowane.

Stosunek do odbudowy Warsza
wy — stwierdza na zakończenie u- 
chwała — jest legitymacją dojrza
łości związkowej, legitymacją pa
triotyzmu. Szybka odbudowa War
szawy będzie dobitnym wyrazem 
naszej pokojowej pracy, dążeń do 
utrwalenia siły naszego państwa 1 
zbudowania w Polsce socjalizmu.

8 b>m. odbył się w Katowicach wiel
ki wiec robotniczy z udziałem delega
tów Zw. Radzieckiego, Francji, Hisz
panii, Grecji, Bułgarii, Rumunii, Chi
le, Węgier, Austrii i Libanu na Kon
gres Zw. Zaw.

Po zagajeniu Zabrał głos przedsta
wiciel radzieckich aw. zaw. SzelachiM.

Walka o trwały pokój jest głów
nym celem wszystkich prostych lu
dzi — mówił ob. Szelachin — jed
ność międzynarodowa klasy robot
niczej jest największym orężem w 
wale® o pokój, wolność i postęp. 
Nasze wspólne zadania polega na 
wzmocnieniu międzynarodowej przy 
jaźni klasy robotniczej wszystkich 
krajów.
Przedstawiciel francuskich zw. zaw. 

Frachon zobrazował ucisk robotników 
w kapitalistycznej Francji.

„Ale — zapewnił mówca — pie
niądze francuskich kapitalistów nie 
kupią sumienia klasy robotniczej. 
Walka francuskich mas robotni
czych jest walką całej międzynaro
dowej klasy pracującej. Robotnik 
francuski w oparciu o solidarny

ruch międzynarodowy, walkę swą 
wygra“.
Z kolei zabierali głos delegaci: Buł

garii,* walczącej Grecji i republikań
skiej Hiszpanii.

W uchwalonej rezolucji zebrani po
stanawiają przyspieszyć Wykonanie 
planów i zacieśnić przyjaźń z między
narodową klasą robotniczą w walce 
o pokój.

Układ handlowy 
między Polską i strefą radziecką

BERLIN (PAP). 8 b. m. podpiśano 
układ handlowy między strefą ra
dziecką Niemiec a Polską w spra
wie dostawy w r. 1949-50 maszyn i 
urządzeń przemysłowych ze strefy 
radzieckie.] do-Polski.

Układ przewiduje dostawę wypo
sażenia technicznego na ogólną su
mę 30 milionów doi. Dostawy będą 
przeznaczone dla przemysłu węglo
wego, włókienniczego, hutniczego, 
metalowego, żywnościowego i in
nych.

Burdecki i Skiwski
Łatwo i bez skrupułów zdradzili naród
kosmopolici
Zeznania świadków w procesie krakowskim

W trzecim dniu rozprawy przeciw ko Burdeckisrmi, Sławskiemu i in
nym, zeznania — obrazujące ogrom zbrodni dokonanych przeciw naro
dowi polskiemu przez grupę ludzi, która zajmując w okresie międzywo
jennym wybitaiśe faszystowsko-kosmopolityczne stanowisko — w okresie 
wojennym posunęła się do ostatecznej zdrady interesów narodu, złożyli 
redaiktor naczelny „Dziennika Polskiego“ — Witold Balicki, krytyk litera
cki prof. dr Kazimierz Wyka, oraz długoletni sekretarz gen. Zw. Litera
tów Polskich — Kozikowski.

Red. Balicki stwierdza, iż politycz 
ne oblicze Skiwskiego było przed 
wojną wyraźnie profaazystowskie i 
kosmopodityczhe. Skiwsld stawiał

Bandycki napad terrorystów z zach. Berlina
na gmach dyrekcji kolei

BERLIN (PAP). Banda terrory
stów z tzw. niezależnej organizacji 
zw, zaw. (UGO), która sprowokowa
ła w maju zakłócenie ruchu kolejo
wego na berlińskiej kolei miejskiej, 
Wtargnęła ostatnio do dzielnicowego 
gmachu dyrekcji kolejowej, który 
znajduje się w sektorze amerykań
skim.

Napastnicy usunęli siłą znajdują
cych się w budynku kolejarzy i pod 
opieką policji zachodniego Berlina 
usiłowali opanować biura.

Wobec protestu władz radziec
kich, amerykańska policja woj
skowa otrzymała polecenie usunię
cia napastników, ale polecenia tego 
nie wykonała. Natomiast o wiele 
wcześnie), jak podają źródła amery
kańskie, w budynku dyrekcji zja
wili się 4 oficerowie- radzieccy, któ
rzy zaprowadzili porządek, usuwając 
terrorystów z gmachu.

Napad był przygotowany od daw
na i zakrojony na szeroką skalę, 
uzgodniony zapewne z zachodnio- 
berlińskimi władzami okupacyjnymi.

Terroryści, którzy wtargnęli w 
nocy do gmachu, uzbrojeni byli w 
kastety i pałki. Przed gmachem 
znajdowała się policja zachodnio- 
berlińska i amerykańska, która 
przyglądała się bezczynnie, jak 
napastnicy weszli do gmachu znaj 
dująeego się pod kontrolą władz 
radzieckich, oraz jak niszczyli 
urządzenia biur.

pierwsze kroki w organie narodowej 
demokracji — „Myśli Narodowej“.

Skiwski nigdy — stwierdza świa
dek — nie zaprzestał swej wrogiej 
działalności antylewicowei rasisto
wskiej, zwróconej przede wszyst
kim przeciwko siłom lewicy we
wnątrz kraju i przeciw Zw. Radzie
ckiemu oraz komunizmowi.
Z biegiem czasu, Skiwski przeszedł 

do „Pionu“ — organu OZON-u — 
gdzie jawnie już głosił hasła faszysto
wskie.

Skiwski — stwierdza świadek — 
sugerował w rozmowach literackich, 
że pismo literackie w Polsce win
no być bezojczyźniane, kosmopoli- 
tyibzffie, oparte wy łącznie o dorobek 
tzw. kultury zachodniej.

«Dz lałalność Skiwskiego w okresie 
okupacji była konsekwentnym wyni
kiem jego stanowiska w okresie mię
dzywojennym.

Zeznając w sprawie Burdeckiego — 
świadek Balicki stwierdza — że rola

jego była nie mniejsza od roli Skiw- 
skiogo.

Zeznania następnych świadków: 
prof. dr Kazimierza Wyki i długolet
niego sekretarza gen. Zw. Literatów 
Polskich w okresie przedwojennym 
Kozikowskiego W całej rozciągłości 
potwierdzają wywody aktu oskarże
nia.

Świadek Kozikowski podkreśla, 
że Burdecki był podobnie jak Skiw 
ski na wskroś kosmopolitą, co tłu
maczy łatwość z jaką zdradził na
ród. Zdaniem świadka na zjawisko 
to wpłynęła atmosfera reakcyjna w 
jakiej pozostawał Burdecki w cza
sie studiów w Niemczech.

Przez sport do zdrowia
Boelther posyłał ludzi na śmierć 
i osobiście sprawdzał wykonanie wyroku

W procesie osławionego kata b. dy
stryktu radomskiego Boettchera zezna 
wali dalsi świadkowie oskarżenia. 
M. in. świadek Szołwicki„ ówczesny 
kierownik techniczny warsztatów 
wytwórczych, mających charakter o- 
boziu pracy przymusowej, v których 
byli zatrudnieni jedynie Żydzi, opo
wiada o stosunkach, jakie tam pano
wały.

Następnie składa zeznanie dotyczą
ce przeprowadzonej w obozie selekcji,

po której wywożono Żydów — słab
szych fizycznie.

Świadek podaje szereg niezbitych 
dowodów, że wszystkie sprawy tyczą
ce się obozów pracy w Radomiu — 
przechodziły przez kancelarię SS i 
Polizei führera Boettohera.

Odnosi się to tak do zarządzeń wy 
dawanych przez komendę dla obozu, 
jak i sprawozdań z obozu W Spra
wach osobowych składanych bezpo
średnio do kancelarii oskarżonego.

Juliusz
Żuławski

2-

im?

* %
— Tak... Nić chciałbym, żebyś i ty tak zginął. Wychowaj dobrze 

swoją Ewę. Żeby była naprawdę z nami. Będzie przecież rodzić wasze 
dzieci...

— Ona jest z nami. Nie balibyście się towarzyszu Ignacy, gdybyście 
ją znali! \

— Nie wiem dlaczego przypomina mi ona pewną inną dziewczynę, 
która Strasznie zginęła... Siostrę człowieka, który mi dużo pomógł. Sio
strę architekta, u którego pracowałem przed wojną... Ona nie była nasza. 
Z kruchego, ginącego świata. A jednak... Nie mogę o niej zapomnieć... 
Miała takie dziecinne oczy... Zabili ją gestapowcy kolbami rewolwerów...

Bukata spojrzał na starszego mężczyznę ze zdziwieniem. Ten zaś 
otworzył powoli kalendarzyk i coś w nim zakreślił ołówkiem.

— Co notujecie? — wyrwało się Bukale.
— Znaczę dzisiejszy dzień.
— Dlaczego dzisiejszy?
— Nie wiem...
Jasne oczy Kukały dziwiły się coraz bardziej. Takich tonów w gło- 

aie towarzysza Ignacego dotychczas jeszcze Bukata nie słyszał.
O zmroku czarny Fiat był już daleko poza rogatkami miasta, bez 

świateł, na bocznej, nieuczęszczanej drodze wśród zarośli. — Tu wy-

31,2 miliona robotników
było zatrudnionych w gospodarce ZSRR w 1948 r.

Posiedzenia
Rady Państwa

Rada Państwa na posiedzeniu w 
dn. 7 bm. rozpatrywała sprawozdanie 
o wynikach akcji polepszenia komu
nalnych warunków bytu klasy robo** 
niczej z 2-miliardowego fundują"

Rada Państwa stw-^^Łdt. fakt 
czynnego udzip^ robotniczej w
przeprov'-»äfe^i-iej akcji, czego wyra
zem były dobrowolne, bezpłatne 
świadczenia na rzecz wykonanych 
robót w szeregu miast przemysłom 
wych.

Rada Państwa stwierdziła równo
cześnie, iż poprawa warunków bytu 
mas pracujących miast i wsi, winna 
być stałą troską Rad Narodowych.

MOSKWA (PAP). Stały rozwój go
spodarki socjalistycznej znajduje od
bicie w zwiększającym Się z roku na 
rok zapotrzebowaniu na młode kadry 
robotnicze.

Podczas gdy w r. 1928 ogólna licz 
ba osób zatrudnionych w gospodar
ce narodowej Zw. Radzieckiego wy 
nosiła 10,8 mil., w r. 1948 wzrosła 
do 31,2 mil. W latach 1926 — 1939 
ilość tokarzy w Zw. Radzieckim 
zwiększyła się niemal 7-krotnie, 
szlifierzy 14-krotnie, frezowników 
13-krotnie itd.
Specjalnie założone przez państwo 

szkoły przysposobienia przemysłowe
go szkoliły w latach 1928—1937 po 2 
miliony młodych robotników rocznie, 
poza tym ponad 15 milionom osób, 
już zatrudnionym w przemyśle, umo
żliwiły dalszą naukę i uzupełnienie 
kwalifikacji

Obecnie w Zw. Radzieckim funk
cjonuje tak zwany system rezerw 
pracy, t. j, gęsta Sieć szkół zawodo
wych, która całkowicie reguluje zaga

dnienie dopływów nowych -wysoko 
wykwalifikowanych kadr robotni
czych do przemysłu.

W ciągu 3 lat powojennej pięcio
latki rezerwy pracy wyszkoliły i 
zapewniły przemysłowi 2.172 tys. 
nowych robotników.

Z DNIA NA DZIEŃ ”

Przyjęcie
w Ambasadzie W. Brytanii

W dniu brytyjskiego święta naro
dowego 9 czerwca, ambasador W. 
Brytanii w Warszawie i lady Gainer 
wydali przyjęcie, na które przybyli 
członkowie Rządu Rzeczypospolitej i 
korpusu dyplomatycznego, akredyto
wanego w Warszawie.

Musztarda po obiedzie

siadamy — zakomenderował krótko Ignacy Ziemba, — W tamtej cha
łupie spotkamy się z resztą towarzyszy.

Wysiadło ich pięciu t bronią automatyczną i granatami. Szofer 
powoli ruszył wóz ku czerniejącym zaroślom. Zapukali w okno nie
oświetlonej chałupy. Siedziało tam jeszcze kilkunastu uzbrojonych męż
czyzn. — Dwa wagony dzieci, małych dzieci do gazu — szepnął Bukała 
przez zaciśnięte zęby temu, który w ciasnej i ciemnej izbie klepnął go na 
powitanie po plecach.

— Dwa wagony z dziećmi — posłyszeli wszyscy twardy i spokojny 
głos towarzysza Ziemby, ten głos, który i teraz — jak zawsze — dziw
nie głęboko utwierdzał w nich pewność siebie i poczucie solidarności 
w przedsięwzięciu. — Po zatrzymaniu pociągu wy trzej przy parowozie, 
reszta ostrzela i rozbroi załogę, potem otworzy wagony. Wszystkie 
dzieci przyprowadzić tu, do tej chałupy. Tutaj nadjadą furmanki i po- 
rozwożą je po wszystkich okolicznych wsiach.

Wysypali się pod letnie, bezksiężycowe niebo nocne i w dwóch 
grupach sunąć zaczęli jak widma w kierunku toru. Dróżnik, wywołany 
z swej budki, splunął zamaszyście:

— Co będzie, to będzie. Będę musiał wiać z wami. Ale fest zalejcie 
im sadła za skórę. Dzieci? Skąd wiecie, że dzieci? Pewnie, że pociąg 
zatrzymam. Ale macie czas jeszcze.

Szyny leżały chłodne i ciche. Tor otwierał gwiaździste niebo kra
wędziami wyrąbanego lasu. Pachniały zioła.

— Ale tu pachnie...
— Jak u ciotki na cmentarzu, co?
— Papierosa bym skręcił, psiakrew.
- — Nie można.
— Wiem, że nie można. Nie musisz mi przypominać. Tak tylko 

gadam.
— Gwiazdj spadają, widziałeś? C, znowu.
— No, bo to sierpień.
— Ciekawym, jak tam w Warszawie. Już trzeci tydzień...

, (D. c n )

W dniu 9 bm. rozpoczęła się w 
Paryżu kilkudniowa sesja UNESCO, 
organizacji kulturalnej Narodów 
Zjednoozonyoh, w której Polska — 
jako pełnoprawny uczestnik jej dzia 
łalnośći — posiada stałego delegata. 
Delegatem tym, a zarazem członkiem 
Komitetu Wykonawczego UNESCO 
(a więc — członkiem władz tej or
ganizacji) jest PROF. S. ARNOLD, 
któremu — jak wiadomo — amba
sada francuska w Warszawie DO
TYCHCZAS NIE RACZYŁA UDZIE
LIĆ . WIZY. Fakt ten jest sprzeczny 
z prawem międzynarodowym i do
brymi obyczajami, pozostaje jednak 
w harmonijnej zgodzie z dość dziw
nymi praktykami, stosowanymi przez 
obecne władze francuskie wobec Pol
ski.

Praktyki te ujawniają się dlatego, 
że władze francuskie postawiły so
bie za jeden z celów swej egzysten
cji SABOTOWANIE WSPÓŁPRA
CY POLSKIEJ nie tylko w organi
zacjach międzynarodowych we Frań 
cji, ale i w zakresie bezpośrednich 
polsko-francuskich stosunków kultu
ralnych. Zarówno tam, gdzie przy
pada władzom francuskim rola GO
SPODARZA, WYNAJMUJĄCEGO 
LOKAL organizacji międzynarodo
wej, jak i tam, gdzie występują w 
roli KONTRAHENTA. Władze fran
cuskie „wybrały“ sobie w stosunku 
do nas te dwa pola pomysłowej 
działalności, ufając szczerze, że z ca
łą resztą potrafi się uporać amer. 
Dep. Stanu... JUŻ SAMODZIELNIE. 
Jakoż Deę. Stanu robi, co może (a 
czego robić nie wolno), aby wobec 

nie 
mi_

czego robić nie wolno), 
pojętnych uczniów francuskich 
uszczknąć niczego z autorytetu 
strza.

Czy z tych wszystkich uwag wy
nika, że prof. 8. Arnold, delegat 
Polski do UNESCO, w ogóle nie 
otrzyma WIZY DO PARYŻA?!...

A nie, tego nie stwierdzamy, Mo
że i otrzyma wizę, ale — zgodnie z 
praktykami władz francuskich — 
bcklzie to... MUSZTARDA PO O0IE- 
DŻIE!

Nie tylko fakt, że rozpoczęta już 
sesja UNESCO potrwa tylko kilka 
dni, ale i tradycja owych praktyk 
zda się uzasadniać nasze nietrudne 
„proroctwo“ — w Całej rozciągłości.

W dniu 18 — 23 lipca ub. r. od_

bywał się w Paryżu Międzynarodo
wy Kongres Językoznawczy. Zapro
szenia otrzymali tak wybitni ling
wiści polscy, jak PROF. J. KURY- 
ŁOWICZ (jedyny spośród Polaków 
członek Akademii Francuskiej), 
PROF. J. SAFAREWlCŹr i PROF. 
W. DOROSZEWSKI. Starania o wi
zę francuską, rozpoczęte NA BLI
SKO MIESIĄC PRZED KONGRE
SEM, przyniosły nawet rezultat nie
najgorszy... Ambasada francuska w 
Warszawie pozwoliła uczonym pol
skim... przychodzie z wizytą do sie
bie, ba. udzielono... audiencji! Ale 
wizy nic było i nie było... W czwar
tym dniu trwania Kongresu, a na 2 
dni przed zamknięciem, profesoro
wie dali za wygraną i zrezygnowali 
ż wyjazdu.

Podobnie rzecz miała się z wy
jazdem PROF. 80MBRATA i PROF. 
STEFAŃSKIEGO na. Międzynarodo
wy Kongres Zoologów w Paryżu, 21 
lipca 1948 r. Z tą tylko różnicą, że ► 
gdy prof. Sembrai otrzymał wizę W 
DNIU ZAMKNIĘCIA OBRAD, prof. 
Stefańskiemu w ogóle udzielić jej 
nie raczono.

Znacznie bardziej szczęście sprzy
jało dr. G. MISSALOWEJ (starszy 
asystent Uniw. Łódzkiego) i dr. J. 
WEGNEROWI, udającym się na stu
dia do Francji. Otrzymali wizy za
ledwie... W TRZY MIESIĄCE CD 
ZACZĘCIA STARAŃ. Jednakże re
kord czekania pobił bezapelacyjnie 
PROF. ST. SMRECZYNSKI. W 
związku a objęciem kierownictwa 
działu biologicznego Polskiej Akade
mii Umiejętności w Paryżu czekał 
na wizę (JD SIERPNIA DO KOŃCA 
LISTOPADA UB, R.

Z braku miejsca nie eheemy już 
tu przytaczać długiej litanii wyjaz
dów naukowych, artystycznych, kul
turalnych, czy też prasowych, które 
„NIE DOSZŁY DO SKUTKU“

Pragniemy jedynie podkreślić:
PO PIERWSZE — władze francu

skie nie mogą narzekać na trudno, 
ści wizowe gdy idzie o wjazdy de
legacji francuskich do Polski; JM

PO DRUGIE — Polska bynaj® 
mniej nie jest krajem, który by z za- * 
miłowaniem podtrzymywał tradycję 
miłości... jednostronnej.

TO NA RAZIE WSZYSTKO
PAL

TRZY DROGI DZIAŁANIA RUCHU ZWIĄZKOWEGO

SKRZYDŁO DEDALA
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W fabrykach
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Nazajutrz po przybyciu do Nowosybirska, dwóch dziennikarzy polskich 
— redaktor naczelny „Chłopskiej Drogi“ i niżej podpisany — wyruszyli 
wczesnym rankiem na miasto. Szli powoli, przyglądali się ulicom, przy
glądali ro.;ii.ym już o tej porze „Gastronomom“, a przede wszystkim — 
ludziom. Ludzie spieszyli do pracy i nie bardzo zwracali uwagę na...

Nowosybirska Dla kogo jest gospoda PSS
w Starachowicach?

— Mołodcy, ach mołodcy! (Zuchy, 
ach zuchy z wasi) — rozległy się na
gle dwa tubalne glosy, i aniśmy się 
spostrzegli, jak dwóch rosłych robotni 
ków poczęło ściekać nam ręce i po
trząsać nami z wylewną wdzięczno
ścią. Na widok naszego zdumienia, od 
robinę się stropili i z odrobiną nie
pokoju, jak to zwykle przy podobnych 
pomyłkach, zapytali:

— Wy wied; iz naszej Opery? (Wy 
przecież z naszej Opery?).

Wzięli nas za członków zespołu ulu 
bionego teatru.

W nowosybirskiej Fabryce Obuwia 
im. Kirowa (roczna produkcja kilka 
milionów par) na 2.500 robotników — 
560 bierze udział w świetlicowych kół 
kach „samodzielnej twórczości arty
stycznej“. Młoda 18-letnia robotnica, 
Lena Szepotariowa *— w krągłości po 
liezków krągły dołeczek uśmiechu — 
powiedziała nam, jako rzecz najzwy
klejszą pod słońcem, że należy do fa
brycznego koła baletu. Uczy się tań
ca. Kocha taniec. Może będzie baletni 
cą? Z późniejszej rozmowy z aktora
mi świetnego „Teatru Opery i Ealetu“ 
oraz dramatycznego teatru „Czerwo
na Pochodnia“ dowiedzieliśmy się, że 
wielu z nich — i mówili o tym z du
mą — wyszło z takich właśnie fabrycz 
nych kół „samodzielnej twórczości ar 
tystycznej“.

CO NAJWIĘCEJ ZDUMIEWA...
Rozmowy z robotnikami i robotnica 

mi fabryk nowosybirskich — a zwie
dziliśmy ich trzy — zdumiały nas nie 
mniej cd najnowocześniejszego wypo
sażenia technicznego, niemniej od 
najnowocześniejszych metod pracy i 
daleko posuniętej mechanizacji.

Co przede wszystkim uderza: fabry 
ka dla robotnika przestała być jedy
nie miejscem pracy i zarobkowania, i 
Fabryka — dzięki klubom (świetli
com), kółkom artystycznym, kursom a 
szkole fabrycznej — stała się ogni
skiem wiedzy, kultury, sztuki. Od
skocznią niczym nie ograniczonego a- 
wansu społecznego. Fabryka to rów
nież źródło opieki nad mieszkaniem 
pracownika (osiedla robotnicze budu
je bezpośrednio zakład pracy), nad je
go zdrowiem. I fabryka — to rów
nież opieka nad dzieckiem pracowni
ka.

Mimo już Zbudowanego pięciopiętro 
wego bloku mieszkalnego — dyrektor 
nowosybirskiej Fabryki Obuwia im. 
Kirowa powiada:

— Największą naszą troską pozosta 
je sprawa budowy nowych mieszkań 
dla pracowników. Musi ona iść rów
nolegle do budowy nowych korpusów 
fabrycznych.

To samo mówi dyrektor nowosybir-

skiej Fabryki Lamp Radiowych i 
Rentgenowskich. I to samo powtórzy 
dyrektor nowosybirskiej walcowni 
stali szlachetnych. Budować: budo
wać nowe hale fabryczne — i równo 
czc-śnie nowe mieszkania d'la robotni
ków. Budować; aby więcej i lepiej 
wytwarzać — i aby lepiej i wygod
niej żyło się ludziom. I ludzie czu- 
ją, że wraz z fabryką rośnie ich wła
sny dom, rośnie ich wiedza — sło
wem, że wraz z fabryką rosną sami.

— Wkrótce już wyprowadzę się ze 
starego, drewnianego domu — mówi 
z błyskiem w oczach robotnica nowo
sybirskiej Fabryki Obuwia, Praskow 
ja Iwanowna. Zarobiła w kwietniu — 
proszę, popatrzcie sami na kartę pła
cy, powiada — 1.140 rb. Sumę bardzo 
pokaźną. Tym bardziej, że jest, nieste 
ty, samotna... Cóż robić — powiada — 
wielu mężczyzn u nas wyginęło. Ale 
po pracy jest klub, kino, książka, to
warzysze. Do teatru chodzi rzadko. 
„Niet u mienia partniora“ („Nie mam 
partnera“) — powiada wstydliwie.

„ISC NAPRZÓD“..,
Płynie ruchoma taśma, suną po taś 

mie części rodzących się w oczach bu 
tów, półbutów, pantofli. Maszyny 
przybijają podeszwę, dziurkują, zszy 
wają, wykonują najbardziej skompli
kowane, czynności — a pochylająca 
się Właśnie nad taśmą młoda dziew
czyna, kierowniczka brygady stacha- 
nowskiej, powiada do nas:

— Tak, „Młoda Gwardia“ Fadieje- 
wa wywarła na mnie niezapomniane 
wrażenie. Teraz czytam Ażajewa 
„Daleko od Moskwy“. Poza tym uczę

Sprzedam

I skrzynie
drewniane każdą ilość. Wiadomość 

C. H. P. E. Częstochowa.

Aleja 16 (drugie podwórze). 2460-1 .

wiedzy

materiały piśmienne
poleca

KSIĘGARNIA

ze wszystkich dziedzin
oraz

Białystok t
ul. Kilińskiego 10 teł. 126 K 245-1

i Wiedza”

się na kursach wieczornych. Trzeba 
przecież iść naprzód...

— Trzeba iść naprzód.
— ...Kim chciałbym być? — powta

rza nasze pytanie dwudziestokilkolet- 
ni Borisow, robotnik oddziału chłod
nego walcowania Nowosybirskiej Fa
bryki Metalurgicznej — Inżynierom, 
konieczno. (Oczywiście, inżynierem).

Fabryka zaczęła pracować w 1942 
r. — i Borisow wstąpił do niej w tym 
samym roku, jako 16-letni prakty
kant. Pracował — i równocześnie się 
uczył. Pracował ■— 1 równocześnie u- 
kończył szkołę średnią. Pracuje *— i 
równocześnie uczy się na wieczornych 
kursach fabrycznych. Będzie dalej pra 
cował — i skończy Wyższy Instytut 
Techniczny. „Naczalnik cecha toże 
rabotał kuzniecom“ („Kierownik od
działu także kiedyś pracował jako ko
wal“) — mówi, uważając widać, że 
możemy nie uwierzyć, iż on, Borisow 
— mimo że już zarabia 1500—2000 rb. 
miesięcznie; mimo że jest żonaty i ma 
dziecko — chce „iść naprzód“, chce 
być inżynierem.

Biegną pod walcami ogromne bloki 
stali, Wydłużają się, wyciągają,—żwę 
źają — by w końcu nabrać właściwe
go kształtu i rozmiaru. Hala drży od 
wysiłku motorów i maszyn.U malut
kich „stołów operacyjnych“, przy
pominających medyczne aparaty elek 
tryczne, młodzi chłopcy kierują zauto 
matyzowanymi kolosami i narzucają 
stali wolę człowieka. U olbrzymich 
pieców, gdzie przowalcowana już stal 
uzyska ostateczną giętkość i czystość, 
czuwa inżynier termodynamiki Anna 
AleksiejeWna — drobna, krucha, nie
pozorna. Szczękają wielkie noże me
chaniczne, przecinające arkusze bla
chy stalowej: rozstęp i skok noży i‘e*- 
guluje 16-letni chłopiec. Wysoko, nad 
ogromną halą, rozpięty nad całą jej 
szerokością .przesuwa się kran wiecha 
niczny: z budki maszynisty spogląda 
na nas młoda dziewczyna.

...— Oczywiście, inżynierem — po
wtarza śmiejąc się szeroko robotnik 
Borisow.

JEDNA Z CÓREK LENINGRADU
Nowosybirska Faoryka Lamp Ra

diowych i Rentgenowskich (,.Elek- 
trowakuumnyj zawód“), — wytwarza 
lampy radiowe zarówno dla odbior
ników jak i dla stacji węzłowych oraz 
dla radiostacji nadawczych — zbudo 
wana została w czasie wojny, kiedy z 
fabryki leningradzkiej ewakuowano 
do Nowosybirska maszyny i fachow
ców.

— Widzicie tę kępę drzew 
dzińcu? To właśnie resztki 
która wtedy szumiała na miejscu, 
gdzie dziś znajduje się fabryka. W nie 
spoina kilka tygodni wyrosły hale fa
bryczne i baraki dla pracowników. 
Hale zostały, dobudowano nowe — a 
miejsce baraków zajął wysoki i 
jasny blok mieszkalny. O, tu, naprze
ciwko, widzicie go właśnie z okna ga
binetu — mówi dyrektor fabryki.

Pod koniec wojny ekipa lenin- 
gradzka wróciła do Leningradu, 
gdzie podjęła pracę w odbudo
wanej fabryce, a w Nowosybir
sku... W Nowosybirsku pracuje samo
dzielna fabryka, z własnymi nowowy

kształconymi, Wysokowykwallfikowa- 
nyimi 1 wielotysięcznymi kadrami pra 
cowników; z własną szkołą technicz
ną; z własną gazownią — i z ambitny 
mi planami dalszego rozwoju. Plany 
obejmują budowę nie tylko nowych 
hal fabrycznych i nowych domów 
mieszkalnych, ale nadto budowę wiel 
kiego sztucznego jeziora oraz zaziele
nienie całego obszaru fabrycznego.

— Cóż, rośniemy — mówi z prosto
tą dyrektor fabryki. Wybitny w swo
jej specjalności inżynier, laureat pre
mii stalinowskiej, który w lenin
gradzkiej centrali zaczął przed 
dwudziestu kilku laty pracować jako 
zwykły robotnik.

...Jak wielu z tych mężczyzn i 
chłopców, kobiet i dziewcząt, na 
których, zwiedzając fabrykę, wła
śnie patrzymy. W długich dosko
nale wentylowanych i czyściut
kich halach; przy blasku neonowego 
światła, drżącego w szklanych rurach, 
pracują, kierując precyzyjnymi, wpół 
zautomatyzowanymi lub całkowicie 
Zautomatyzowanymi, a dla laika nie
wiarygodnie cudownymi maszynami.

Jesteśmy na Syberii?
BOLESŁAW WÓJCICKI

P. S. Już po wydrukowaniu po
przedniej korespondencji („Lądujemy w Nowosybirsku“) z przerażeniem zau
ważyłem, że różnicę czasu między Mo
skwą a Nowosybirskiem postawiłem... 
na głowie. W rzeczywistości „w Mo
skwie była godzina 2 po południu, kie
dy — o godzinie 6 wieczór czasu za
chodnio - syberyjskiego — lądowaliśmy 
w Nowosybirsku“ (a nie na odwrót). 
Lądując zatem na lotnisku nowosy
birskim, byliśmy nie „młodsi“, lecz — 
na odwrót — starsi o „całe 4 godziny“.

Tym pytaniem kończy list do re
dakcji „Życia“ mieszkaniec Stara. 
chiCiWic. Żaląc się na personel gospo
dy PSS, rozgoryczony czytelnik pisZe:

„Poprosiłem w gospodzie o gorącą 
kolację. Powiedziano mi wprawdzie, 
że będzie kaszanka. ale dopięto o 
godz. 19 i nie wiadomo czy dla mnie 
wystarczy. Na sali siedział jeden tyl
ko gość Odradzano mi czekanie za
powiadając przybycie 60 osób. Nie 
d&czekawszy się nawet zamówionej 
herbaty — opuściłem lokal.

Będąc innym razem na obiedzle, 
poprosiłem tylko o drugie danie, na 
co otrzymałem wysoce nieuprzejmą 
Odpowiedź, P.stinowiłcm więc swoja 
spostrzeżenia podać do wiadomości 
innych“.

*
Sądzimy, że kierownictwo gospody 

PSS w Starachowicach weźmie p.cd 
uwagę żale konsumenta i po spraw
dzeniu Wpłynie na zmianę zachowa
nia Się personelu, które na pewno nie 
przy,spor,y klientów wymisnion*) pla
cówce. (Red.)

Co robi ZOM w Częstochowie?
Apeluję do miejscowej Komisji Sa

nitarnej i Zakładu Oczyszczania Mia
sta, aby zainteresowały się stanem hi
gienicznym podwórza przy Ul. Jasno
górskiej nr. 59, ponieważ od września 
ub. r. gromadzą się coraz większe ster 
ty śmieci, jako żer dla wszelkiego ro
dzaju robactwa i owadów i lokatorzy 
a szczególnie dzieci, narażeni są na 
różne choroby.

Oo prawda z początkiem maja wy
wieziono dwa wozy. Jednak reszta le-

ży i stan ich powiększa się z dnia na 
dzień.

Sprawa ta komplikuje się dlatego, 
ze Wóz nie może podjechać bezpośre
dnio pod śmietnik, tylko robotnicy mu
szą sami wynosić śmieci przez długi ko 
rytanz na ulicę. Na szczęście jest bra
ma wjazdowa, tylko zamknięta i na
leży do innego właściciela. Uważam, 
źe należało by' porozumieć się z wła
ścicielem przylegającej posesji, by ze
zwolił na przejazd.

E. M.

6
Z|

na dzie- 
puszczy,

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Zarząd Miejski w Jezioranach, pow. reszelskiego poda je do ogól

nej wiadomości, że w dn. 21 czerw-ca 1949 r. o godz. 10 w lokalu Za
rządu Miejskiego w Jezioranach przy ul. pl. Zamkowy Nr. 4 odbędzie 
się przetarg na roboty remontowe w Łaźni Miejskiej.

Oferty będą przyjmowane w Zarządzie Miejskim w Jezioranach do 
dn. przetargu. Zarząd Miejski Zastrzega sobie prawo wyboru oferen
ta.

Roboty do obejrzenia na miejscu K. 500-0

Ostatnie kilka dni!

praktyka. Możliwość dalssego dokształcania i odhycia kursów. Mieszkanie 
zapeiyiiione. Oferty kierować bezpośrednio do Powiatowego Związku 
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“ w Górowie Iławeckim.

F. Z, G. S. Górowo 
poszukuje na dobrych warrtaeh 

2 pracowników (pracowrticzek młodych, w charakterze sił poniochlczych 
do buchalterii. Wymagana znajomość zasad rachunkowości i uprzednią

CYRK
Harry’e^o

Bogaty rewelacyjny program 
Udział biorą 

artyści krajowi i zagraniczni 
Początek przedstawienia o godz. 20 
w niedzielę i święta o godz. 16 i 20. 

Białystok, ulica Piwna

Elbląscy cywile
lepsi od wojskowych

W Elblągu rozegrany został mecz 
piłkarski między Ogniwem a jede
nastką miejscowej jednostki wojsko 
wej, zakończony zwycięstwem cywi 
lów 5:4 (3:3).

Sędziował dobrze p. Grajewski. Wi 
dów około tysiąca. (,rg)

•i*
Stan sanitarny przy ul. Jasnogór

skiej 59 nie jest qdosobnieny. Wystar
cza przejść choćby główną arterią Czę
stochowy — Aleją N.M.P. i zaglądnąć 
W podwórza, aby zobaczyć pojemniki 
na śmiecie przepełnione i stojące wo
kół stert nieczystości.

na

iZald. Przem.
(Chem. Farm

„RUTA”
.AFSZAWA XII

P'ÖZANA 9 
K 344*0

Brak ^interesowania płRaetwem
problemem sportowym Kielecczyzny

Wojewódzki Urząd Kultury Fizycz 
nej w Kielcach otrzymał polecenie 
zorganizowania Kieleckiego Okręgu 
Pływackiego. W tym celu zaprosił 
przedstawicieli zrzeszeń sportowych 
i zainteresowanych klubów, sporto
wych z całego województwa, 'jak rów 
nież przedstawiciela Polskiego Zw. 
Pływackiego.

Wojewódzki Urząd Kultury Fizycz 
nej przygotował na zebranie plany 
organizacyjne, niestety jednak, przy
było zaledwie 3 zainteresowanych 
(jeden z Częstochowy, jeden z Os
trowca i jeden z Kielc). Natomiast 
zupełnie zignorowali zaproszenie

przedstawiciele pionów i klubów 
sportowych z Kielc, jak również nie 
przybył z Warszawy przedstawiciel 
Polskiego Związku Pływackiego.

Zebranie nie odbyło się. Wojewódz 
ki Urząd Kult. Fiz. zapowiedział, że 
mimo wszystko Okręgowy Związek 
Pływacki będzie zorganizowany w 
województwie kieleckim — jak to 
potrafi przeprowadzić, jak zaintere
sować pływactwem miejscowych dizia 
łączy, którzy poza piłką nożną nie 
widzą świata — trudno zgadnąć. 
Wierzymy jednak, że Wojewódzki 
Urząd Kultury Fizycznej! dotrzyma 
przyrzeczenia i wyszuka działaczy 
sportowych, którzy zajmą się prowa 
dzeniem i spopularyzowaniem pły- 
waclwa w naszym województwie.

do klasy
proszę wykupić do dnia 13 czerwca 

bieżącego roku.
Losy niewykivpioiie w terminie bę
dą sprzedane. Kolektura P. Sło
mian Aleja 28 W „Rehomie“. 2915-1

PLAC handlowy 
oparkanioHy 1660 m. kw.- z szopami 
i kantorem: telefon, światło elektry
czne do odstąpienia od 1-go sierpnia 
b. f. Odległość od rampy normalno
torowej 50 m. przy st. kol. Nałęczów. 
Wiadomość: Lublin, ul. Graniczna
Nr. 1 m. 13 lub tel. Nałęczów Dwo
rzec Nr. 7. 707-1

w jakości przedwojennej są znów 
do nabycia. K 2742-0

Wita”

Spróbuj raz a będziesz używać stale

HERBATKĄ PRZECZYSZCZAJĄCĄ RUTA^
Zakł. Przem. 

kChetn. Farm 
^Warszaw aXll
Różana 9

dzień 11 czerwca 1949 r. (sobota)'
Sygnał czasu: 5.10 12.00 Wiadomości

5.15 6.00 7.00 8.00 12.04 17.00 19.00 21.00 
23.00. Program na dziś 6.55, na jutro 
23 cO Wszechnica 8.35.

5.20 Koncert z Czechosłowacji 6.15 
Muzyka. 6.30 Gimnastyka 6.40 Muzyka 
8.05 Informator radiofonizacji 8.55 „Da
leko od Mośkwy“ — Ażajewa 9.15 
£r™ 12d2C! 1?la.„wsi: ^2.50 Przerwa Rj.30 Dla dzieci 16.00 Dla młodzieży 
16.20 Kompozytor Tygodnia: Saint- 

-JA1® ,”l rz.V sobocie po robocie"18.15 Wieczór Miokiewiezcwski 18.40 
Pieśni 19.15 Koncert popularny 20.00 
Poezje Byrona 20.20 Koncert rozryw
kowy 21.40 „Teatr Eterek“ 22.00 Mtizy- 
ka taneczna 24.00 Koniec audycji.

Polskie Radio zastrzega możliwość 
zmian iu 'programie.
----- —--------- —----------------------------—*

OGŁOSZENIE O ZMIANIE 
NAZWISKA

Urząd Wojewódzki podaje do wia
domości, że Wojewoda Kielecki, dzia 
łafjąc na podstawie dekretu z dnia 10 
listopada 1945 r. (Dz. U. R. P. Nr 56 
poz. 310) 
Pipka z 
la-rski.

zmienił nazwisko Stanisław 
Radomia na nazwisko Pi*

Barwniki do skór«

Za Wojewodę
Naczelnik Wydziału

242-1 Administracyjnego 
-h-

PRACOWNIA
• KRAWIECKA

JOZEF KOSCIUK
została

przeniesiona z ul. Wyszyńskiego 6

na ni. 3 Msfte 1S m. 6

Dr Tochtermanowi, za bezintere
sowne przyjście z pomocą w nagłym 
wypadku w czasie świąt, serdeczne 
podziękowanie składa
937-1 Walkiewicz Jadwiga

Prywatne Koedukacyjne Liceum 
Mmimstiacyjno - Handlowe

I stopnia
Stów. Kupców Polskich w Częstochowie, 

ul. Handlowa 14. tel. 10-45, 23-76, 
na pełnych uprawnieniach szkól państwowych, 

praffmni® wplsir
na rok szkolny 1949/50 codziennie od godz. 9 — 14-tcj, po 7 klasach szkoły 

podstawowej.
Warunki przyjęcia: zgłaszający się winien przedłożyć metrykę urodzenia 
i zaświadczenie szkoły stwierdzające, że z końcem roku szkolnego otrzyma 
świadectwo ukończenia- szkoły podstawowej. Kandydaci poddani będą 
egzaminowi wstępnemu. Bliższych informacji Udziela kancelaria szkoły.

K 1325-0

Tąafy iL |ar~c%a w Oisilyąte

»Romans z wodewilu“
Sztuka w 3 aktach (10 odstali) i. Krzemińskiego

Kiedy epusze aliśmy teatr im. St. 
Jaracza po występie artystów toruń
skich — ktoś powiedział ,,był to sym
patyczny spektakl“.

Zgadzając się bez większych za
strzeżeń na to ckrtśicnie, sądzimy jed 
nakże, że pokazane nun widowisko 
ma głębszy sens.

Co przypomniała ta s tuka olsztyń 
skiej publiczności? Oczywiście wysta
wi ną w ubiegłym sezonie przez dyr. 
Straciioekiego ,.Kró’0V/ę przedmieś
cia“, z którą „Krowoderskie zuchy“ 
St. Turskiego, zapis dniaja.ee treściowo 
„Romans z Wodewilu“ mają wiele cech 
wspólnych.

Tylko, że Władysław Krzemiński, 
opierając swój wodewil na tle ,,Kro
woderskich zuchów“ nie tylko je lino 
wocześnił, ale też i zrobił z nich wido 
wisko sceniczne odpowiadające współ 
czesnemu polskiemu widzowi.

Jest to wodewil. W tego rodzaju 
sztuce dopuszczalną jest, a nawet ko
nieczna groteskowóść niektórych po
staci i sytuacji, groteskowość, oparta

i o zdrowy i celowy humor. „Romans 
z wodewilu“ ma tego pod dostatkiem.

Sztuka jest istotnie „sympatyczna“. 
Przemawia do widzów przekonywują
co i mimo swej nle-frasr biiwoścl nie
wątpliwie podnosi na duchu. I stąd 
sztuka ta jest, naszym zdaniem, sztu 
ką dla mas.

By dostrzec głębszy sens „Romansu 
z wodewilu“, nie potrzebna jest spe- 
cjeina wnikliwość.

»,Rozmaitymi drogami chadza mi
łość“ — powiedział ktoś ze sianych pi 
sarzy. Toteż i my nie dziwimy się 
zbytnio że jeden z rodziny kr.cwoder 
skich zuchów, który na uniwersytecie 
zdobywa wiedzę lekarską, zapałał go
rącą odwzajemnianą miłością do cór
ki radcy Klac ka, dorobkiewicza dość 
typowego dla ś. p. Galicji i Lodo
merii sprzed I wojny światowej.

Zbogacohy radca już nie chce być 
Kłaczkiem, lecz KłaczkoWskim i ma
rzy o kupieniu tytułu. Żona Balbina 
usiłuje niezdarnie „parkwać“ po fran 
cusku, a jedna z córek, Kamila, chce

koniecznie wydać Się za salonową mał 
pę, Alfreda Przywdar-Kręckiego.

Od całej tej menażerii ludzkiej 
odeszły duchowo dwie tylko latorośle 
.Klaczka — syn Roman 1 córka Wan
dę.

Romana ojciec ze zgrozą nazywa ,,so 
cjalistą“, przyprawiając żonę niemal 
o spazmy, córkę zaś Wandę uważa za 
istotę niższego rzędu, gdyż „oddała 
swe serce“ (nieco romantycznie, ale 
zgodnie z epoką krakowskich pelery- 
niarzy) Kazimierzowi Gzymsikowi.

Jakże — wszak to mezalians nie do 
wybaczenia: Urodzona Klaczkowska 
(nie Klaczkówna) i Gzymsik, syn mu
rarza i brat trzech krowoderskich zu 
chów, chłopców na schwał, trzymają
cych ze sobą jasną braterską „szta
mę“.

Tam kamienice z oficynami, przed
miot pożądań łowcy posagowego Al
freda, tam prezenty, podróże poślubne 
do Włoch, safesy i obcinanie lubych 
kuponików — tu, po drugiej stronie 
ówczesnej bariery społec nej, praca, 
która cementuje rodzinę Gzymsików, 
napawa jej członków wzajemną miło
ścią i szacunkiem, daje zdirowy hu
mor i pozwala wykształcić córkę na 
nauczycielkę, a jednemu z synów dą
żyć do zdobycia doktoratu medycyny.

Jasne jest, że z chwilą, kiedy z po 
Wicdu młodej kochającej się pary, 
Wandy i Kazimierza losy obu rodzin 
zazębiają się — musi powstać kon 
flikt Zbyt odrębny jest klimat psy

chiczny. w którym żyją Gzymsikowi e, 
od cuchnącej atmosfery „salonu“ rad 
costwa Klaczek-Klaczkowskich.

Współczesny widz poprzez uśmiech, 
którym przepojony jest „Romans z 
wodewilu“, wyczuwa ten konflikt, 
notuje wielkie różnice obu grup 
społecznych i dochodzi do jedynego 
zdecydowanego wniosku — młodzi 
muszą zwyciężyć, po ich stronie jest 
prawda, słuszność i sprawiedliwość, 
a z nimi razem zwycięży zdrowa 
myśl, uczciwość i pełna treści rzeczy 
wlstość.

Reżyserował sztukę Janusz Obido- 
wicz, należycie rozmieszczając świa
tła i cienie, ustawiając postaci, pre
cyzując poszczególne sytuacje i przez 
cały czas uwypuklając miejsce akcji— 
Kraków i jego specyficzny ówczesny 
charakter.

Sztuka reżysersko stoi mocno, to 
też nie widzimy powodu, aby podkreś 
lać nieuchronne niemal drobne uster
ki.

Parę dorobkiewiczów Klaczkowskieh 
grają: niezawodna wyrazista w środ
kach swego komizmu, lecz kulturalnie 
oszczędna w grotesce Irena Dętkow- 
ska-Jasińska (postać Balbiny jest w 
jej interpretacji żywa, paradoksalnie 
śmieszna i wyrazista) oraz Leopold 
Dętkowskl, który dał bardzo dobre 
groteskowe ujęcie niełatwej do od
tworzenia postaci' radcy. Obu arty
stów, starych znajomych, publiczność

olsztyńska przyjęła bardzo serdecz
nie.

Postać Wandy, nieco romantycznej, 
ale zdecydowanej dziewczyny, która 
uczciwie zdobywa Smzęście, odtwo
rzyła Helena Alszyńska. Pustą prze
wrotną, nieodrodną córkę Kłaczków 
Kamilę grała wyraziście i. bez prze
szacowania Renata Dańska.

U wykonawcy roli Romana (Zbig
niew Gawroński) pragnęlibyśmy wi
dzieć mocniejsze akcenty. Władysław 
Cichorackl i wykonaniem roli stare
go Gzymsika i układem ewolucji ta
necznych podbił olsztyńską widow
nię. Aktor ten jest istotną kopalnią 
niewymuszonego humoru, a jego nie
wątpliwa „vis comica“ zniewala naj
większych śledzienników do zdrowe
go śmiechu.

Godną partnerką Cichorackiego jest 
utalentowana i jak dawniej bardzo 
wnikliwie traktująca swe role (pa
miętamy ich cały szereg) Zofia Mjol- 
ska (Katarzyna).

Nauczycielkę Zosię grała spokojnie, 
szczerze i przekonywująco Halina 
Chorzewska. Felek (Mieczysław Wie- 
llcz) mi-ał dużo temperamentu, humo
ru 1 ciepła (tylko ten zbyt współczes
ny kostium i charakteryzacjaI). Fra
nek (Zdzisław Zachariasz), Staszek 
(Tadeusz Rosiński) i najmłjodszy Wa
łek prezentowali się jako, zdrowe pę
dy dobrej murarskiej rodziny Gzym
sików.

Kazimierz — przyszły lekarz i na
rzeczony Wandy Klaczkowskiej — w 
interpretacji Hieronima Konieczki 
ustrzegł się zbytecznego efekciarstwa, 
a przeżycia wewnętrzne oddał w spo
sób zgodny ze stylem i epoką sztuki. 
I podobał się publiczności.

Tadeusz Tusiacki (malarz Witold) 
dobrze śpiewał nieśmiertelną „Moją 
pelerynę“ i stylowo nosił ją, kochał 
się w Gzymsikównie i dobrze repre
zentował typ młodopolski.

Reżyser Janusz Obidowicz podjął 
się wykonania trudnej i niezbyt 
wdzięcznej roli psettd.c-śwlalowca Al
freda Przywdar-Kręckiego. Grotesko
wość tej postaci podkreślił, psychikę 
(jeśli to jest psychika?) odkrył widzo
wi, to też zadanie swoje w całej peł
ni wykonał.

Pozostają większe i mniejsze epi
zody. Dobre Rózia i Zuzia, modelki 
w „atelier“ Witolda (W. Lisowska i 
„trzy gwiazdki“). Typowy pceta — 
St. Burczyk, który grał także epizod 
Przechodnia.

Dekorację wykonał Jerzy Niesio
łowski. umiejętnie operując perspek
tywą (oprócz salonu) nie przeładowu
jąc sceny, a zachowując konieczny 
styl. Melodie (których jest bardzo 
wiele) zebrał i doskonale opracował 
Alojzy Kluozniok.

Ostatnie brawo należy się kapel 
strzowi Tadeuszowi Kałdowskiemu 
orkiestrze, (z. a.)

RADIO
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Str. 4 ŻYCIE OLSZTYŃSKIE

PIERWSZA NARADA GOSPODARCZA
odbyła się w Olsztynie

Otwarty wczoraj w Olsztynie w sali obrad OWRN trzeci zjazd przed, 
stawicieli władz naczelnych i lokalnych przemysłu miejscowego w Polsce 
jest pierwszą na naszym terenie naradą w skali państwowej.

Zjazd zagaił szef dyrekcji olsztyń
skiej PM ob. Perkowski, zapowiada
jąc na wstępie . udział w dalszych 
obradach ministra Szyra, wicemini, 
stra Wanga — przedstawicieli państw, 
komisji planowania gospodarczego, 
dyrekcji PM — ob. Szafrana. oraz na. 
czelników wydziałów tegoż resortu 
ob. ob. inż. Talago i Perzyńśkiego.

Mówca imieniem kierownictwa, ro 
botników i pracowników olsztyńskiej 
dyrekcji wita obecnych na sali.

POZYTYWNA OCENA
Charakteryzując rozwój i rolę Prze 

mysłu miejskiego w państwie, oraz 
stosunek do niego czynników central 
nych. które coraz pozytywniej oce
niają jego wkład w produkcję ogól. 
nopaństwową, mówca akcentuje moc 
no wyjątkową sytuację naszego regio 
nu na tym odcinku życia gospodar
czego, . olsztyńska właśnie dyrekcja 
— podnosi mówca z naciskiem — 
musiała borykać się z wielu trudno-

ściami, których nie miały inne dy
rekcje.

NASZA AMBICJA
— Ambicją naszej dyrekcji jest nie 

tylko zająć właściwe miejsce w ukła
dzie gospodarczym województwa, ale 
i przyczynić się do jego uprzemysło
wienia już nie tylko do poziomu z 
czasów niemieckich, lecz i przekro_ 
czyć go.

CO MÓWIĄ CYFRY
Ilustrując dalej cyframi postępy w 

rczwoju przemysłu miejscowego na 
Mazurach i Warmii, dyr. Perkowski 
podaje, że w r. 1947 wytwórnie tego 
przemysłu zatrudniały 200 robotni
ków, ku końcowi r. ub. — 500, 1 
kwietnia br. — 850, a obecnie 1.042.

W końcowym ustępie swego prze
mówienia mówca zwraca się do obec
nych ną sali przedstawicieli władz 
centralnych z prośbą o dalszą wy-

datną pomoc dla regionalnej dyrek
cji PM.

Następnie głos zabiera ob. Wojewo
da, który m. in. oświadcza, że jed
nym z naczelnych postulatów woje
wództwa jest podwoić, a nawet po_ 
troić w ramach planu 6_letniego li
czebność klasy robotniczej na naszym 
terenie, aby profil 
jewództwa zmienił 
jego korzyść.

SZEROKIE
W odpowiedzi swym przedmówcom 

przewodniczący zjazdu stwierdza, że

gospodarczy wo_ 
się wydatnie na

PLANY

plany ministerstwa w ramach rozbu
dowy przemysłu w woj. olsztyńskim 
są dość szeroko ujęte i będą stopnio
wo realizowane w okresie planu 6_ 
letniego.

W dalszym ciągu przemówienia po
witalne wygłosili przedstawiciele 
PZPR — ob. Ćwiek i OKZZ ob. Spy
chała.

W pierwszym dniu obrad wygło. 
sili referaty: nacz. Bytomski o za
gadnieniach finansowych, Gresiukie- 
wicz na temat zaopatrzenia, ob. Jo_ 
sefsberg pt. „Wytyczne planu 6-let- 
niego“ i inż. Spondar — Zagadnienia 
inwestycyjne.

Dalszy ciąg obrad w dniu jutrzej
szym. (1)

40 milionów zł. otrzymały PGR-y 
na remont i uzupelnienienie sprzętu rybackiego

Państwowe Gospodarstwa Rolne,’ 
które w wyniku ostatnio przeprowa
dzonej reorganizacji rybactwa w wo
jewództwie olsztyńskim objęły ad
ministracyjnie i eksploatacyjnie sze
reg jezior w terenie, otrzymały 
ostatnio kredyt w wysokości 40 mi
lionów zł. na zakup sieci rybackich 
oraz wykup sprzętu rybackiego od 
likwidujących się spółdzielni rybac
kich.

Kredyt został już uruchomiony. 
Pewną jego część przeznacza się na 
odnowienie sieci, a więc ich impre
gnowanie, którego podejmuje się gi
życka szkoła rybacka. Znaczną ilość 
sprzętu już poddano remontowi.

Dzięki kredytowi PGR uzysku ją 
dostateczną ilość sprzętu rybackie
go, potrzebnego do podjęcia odło
wów na swoich wodach.

Po dwumiesięcznym więc częścio
wym zastoju, spowodowanym zmia_

nami strukturalnymi w rybactwie, 
zakup sieci i sprzętu w Centrali 
Rybnej ostatnio znacznie wzrósł. Jest 
więc nadzieja, że odłowy tegoroczne 
w niczym nie ucierpią na tych 
zmiain'ach i że sprzęt rybacki, który 
wymaga konserwacji, zostanie wkrót 
ce już doprowadzony do stanu uży
walności.

Jednocześnie dowiadujemy się, że 
i Dyrekcja Lasów Państwowych 
otrzymać ma wkrótce pewne kredy
ty, przeznaczone na ten sam cel. (ii).

Gospodarka finansowa Olsztyna
w ogniu krytyki Miejskiej Rady Narodowej

Gwoździem czwartkowych obrad plenum olsztyńskiej Miejskiej Rady 
Narodowej było sprawozdanie komisji kontroli społecznej z wykonania 
przez Zarząd Miejski budżetu z ubiegłego roku.

Igor Newerly pisze powieść 
o ludziach i sprawach Warmii i Mazur

Na terenie województwa olsztyń
skiego bawi obecnie Igor Newerly, 
autor znajdującej, się na warsztacie 
pisarskim pierwszej powieści o War 
mii i Mazurach p. t. „Archipelag

Dzień Olsztyna
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ZCALANIE ZWIĄZKÓW 
zwiążku z przyjętym przez Kon- 
Związków Zawodowych projek- 
scalenia, związków skarbowców

.W
gres 
tern . __ , __ ___ _ __________
i bankowców odbyło s.ię w sali po
siedzeń Izby Skarbowej wspólne ze
branie zarządów okręgowych obu 
tych zwiiązków, na którym omówiono 
tek przygotowań do zjednoczenia się.

W tym celu wyłoniono 6-osobową 
komisję, która opracuje wspólny bu
dżet. oraz plan pracy zjednoczonego 
już związku, (t)
ODZNAKA GODÓW WIOSENNYCH

Od kilku dni spotyka się prze
chodniów, spacerujących z pięknie 
iliistrowaną książeczką-liliputem,, za 
Wieszaną na różowej' wstążeczce w 
okolicach lewego ramienia.

Jest to odznaka tegorocznych Go
dów Wiosennych, mająca służyć po
siadaczom za talizman, otwierający 
naścieżaji wszystkie sezamy godowe.

Odznaki te w cenie ęd 50 do 150 
zł są do nabycia w księgarni „Czy
telnika“ i w Inspektoracie Kult.-Ośw.

Z KWATERUNKU
W tych dniach objął urzędowanie 

nowy naczelnik Wydziału Kwaterun
kowego Zarządu Miejskiego, ob. A- 
leksander Górowski.

W związku z reorganizacją Kwa
terunek przez kilka dni będzie nie
czynny. (t)

12 WYBRANYCH
Nie wszyscy olsztyniacy, jak się 

okazuje, doceniają trudności loka
lowe w naszym mieście. Są tacy, 
którzy jeszcze grymaszą.

Dowodem tego • jest 12 mieszkań 
przy ul. Kromera, niezajętych przez 
osoby, którym je przydzieleń o.

Rezygnującym słusznie też cofnięto 
przydziały, oddając mieszkania in
nym, bardziej potrzebującym, (t)

ludzi nieznanych“, której fragmenty 
były czytane przez radio na fali 
Warszawa II.

Na dorobek pisarski tego autora 
składa się szereg powieści, jak „Nurt 
pod chłopskim brzegiem“, „Prawda 
o Januszu Korczaku“, „Chłopiec z 
Salskich stepów“.

Tę ostatnią powieść, mającą za 
tło straszliwe bytowanie na pograni
czu życia i śmierci w szeregu obo
zów, przez które przeszedł autor, da
ło nam gorące serce człowiecze au
tora.

Cieszymy się więc, że właśnie 
taki autor, jak Newerly, który wy
kazał tale subtelne podejście do te
matu w „Chłopcu z Salskich ste
pów“ podjął się wielkiego trudu zo
brazowania skomplikowanego kon
glomeratu ludzi, spraw i zagadnień, 
trudnych do rozwiązania na ziemi, 
z którą historia powojenna związa
ła los ludzi, przerzuconych z innych 
terenów.

Biorąc pod uwagę szczególne zobo
wiązanie naszego społeczeństwa wo
bec autora za jego trud, poświęcony 
Warmii i Mazurom, jak również za
interesowanie nasze jego pracą, po 
której dalsze rozdziały Igor Newer
ly przybył znów na nasz teren, In
spektorat Kult.-Oświatowy „Czytelni
ka“ nawiązał kontakt z pisarzem i 
pozyskał go na szereg spotkań autor
skich z czytelnikami, których zain
teresowałaby zarówno postać sym
patycznego autora, jak i. sprawa opa
nowywania tematu, tak dla nas bli
skiego pod względem ideowym i 
uczuciowym.

I. Newerly poza Olsztynem przewi
duje spotkania z czytelnikami w 
Szczytnie, Piszu, Giżycku, Węgorze
wie, Lidzbarku, Bartoszycach, Bis
kupcu i Reszlu w czasie od 13 do 
21 b.m.

Dalsze szczegóły podamy w naj
bliższym numerze „Życia“. (Ikr).

gospodarce 
chaos, do- 

Szczególnie 
prezydenta

EE

Komisja stwierdziła w 
miejskiej ub. roku wielki 
wolność i bezpłancwość. 
uderza samowola byłego 
i wiceprezydenta, którzy o wielu po
sunięciach gminy, pociągających za 
sobą poważne wydatki, decydowali 
jednoosobowo z pominięciem organu 
społecznego, jakim jest kolegium ZM 
i Rada Miejska.

DYSKUSJA
Zabierając głos w dyskusji nad po

stawionym przez komisje kontroli 
wnioskiem (zamieścimy go w całości 
w numerze jutrzejszym), który oce
niony został przez radę jako b. ła
godny, radny Ćwiek stwierdził, że 
styl pracy b. władz miejskich, ujaw
niony w wyniku kontroli, nie pozwa
la aby przejść nad tym do .porządku 
dziennego. Rada po wszechstronnym 
zbadaniu tej sprawy niewątpliwie 
wyciągnie w stosunku do winnych 
jak najdalej idące konsekwencje.

Radny Ćwiek mocno też podkreślił, 
iż w roku ubiegłym rada niejedno
krotnie interpelowała Zarząd Miejski 
o wykonanie budżetu na takich od
cinkach, jak świadczenia socjalne, 
oświata, opieka społeczna itp.

Niestety, nie odniosło to zamierzo
nego skutku, i dziś Rada staje przed 
faktem nie wydatkowania prelimino
wanych na ten cel suną, -ze szkodą 
dla człowieka pracy.

Tymczasem w innych dziedzinach 
równocześnie wydatkowano i to cał
kiem bez uzasadnienia znaczne su
my. Ostateczny niedobór wyniósł 0,2 
proc.

W dalszej dyskusji zabierali głos 
radni Kowalski, Stenc, Deniszczuk, 
Nowak i Kuklik zwracając uwagę na 
niewłaściwą politykę budżetowania 
lat ubiegłych, brak kontroli gospo. 
darki miejskiej przez organa inspek
cji, oraz wysuwając wskazówki co do 
usprawnienia prac władz miejskich w 
przyszłości.

NOWY PREZYDENT
W toku dalszych obrad plenum do

konano wyboru nowego II wicepre
zydenta miasta. Na stanowisko to po 
wołano cb. Józefa Trawińskiego (SP),

który ostatnio przebywał we Wrocła 
wiu, gdzie piastował stanowisko wi
ceprezesa OKZZ, a następnie dyrek 
tora izby rzemieślniczej.

Plenum powołało również nową 
radną Janinę Kuli. Na miejsce ustę
pujących lustratorów społecznych po 
wołano ob. ob. Pietrzaka, Mazurka. 
Kozubskiego, Wiercińskiego, Machro 
i Dziurdzio.

Celem usprawnienia działalności 
istniejących przy MRN komisji — 
rada powzięła uchwałę wprowadzenia 
zapoczątkowanego już we czwartek 
stałego punktu porządku dziennego 
sprawozdania z prac komisji. Jedno, 
cześnie zdecydowano, by ściślej połą
czyć Radę z organizacjami społeczny
mi, które posiadają mandaty w MRN 
oraz wprowadzić stałe sprawozdania 
radnych z działalności delegujących 
ich organizacji.

Na zakończenie obrad Rada odrzu. 
ciła wniosek Zarządu Miejskiego w 
sprawie wystąpienia do władz cen
tralnych o pokrycie niedoboru MZK 
za II i III kwartał ub. roku. Decyzje 
swe Rada oparła na odnośnych prze
pisach Rady Państwa. (b)

Zmiany organizacyjne
w olsztyńskiej DOKP

Jak już donosiliśmy, w strukturze 
organizacyjnej kolejnictwa zaszły 
ostatnio zmiany przez utworzenie w 
Warszawie Dyrekcji Generalnej Ko
lei Państwowych.

W związku z tym na szczeblu olsz 
tyńskiej Dyrekcji Okręgowej Kolei 
Państwowych zaszły również pewne 
zmiany, wszystkie bowiem służby 
kolejowe przestały odnosić się do 
Ministerstwa Komunikacji, kierując 
obecnie swe sprawy do Dyrekcji Ge
neralnej KP.

Poza tym z dniem 1 bm. w łonie 
DOKP powstało biuro planowania, 
które będzie koordynować prace 
służb, czuwać nad utrzymaniem norm 
i mierników pracy, likwidować zau
ważone usterki w tej dziedzinie, 
usprawniać organizację pracy itp.

Naczelnikiem biura planowania 
mianowany został ob. Kruminis-Ło- 
zowski. (jj).

Agendy likwidującego się MKOS-u
przejmują w Olsztynie różne instytucje

W Związku z likwidacją w Olszty 
nie Miejskiego Komitetu Opieki Spo 
łeczneji nastąpił rozdział na poszcze
gólne instytucje prowadzonych przez 
MKOS agend.

Szwalnię i warzsztat stolarski prze 
jął Związek Inwalidów Wojennych. 
Prowadzoną przez MKOS świetlicą 
międzyszkolną zaopiekował się In
spektor Szkolny. Kuchnię ludową, z 
której korzystali podopieczni, przejął

na razie miejski referat opieki spo
łecznej .

W najbliższych dniach los kuchni 
zostanie ostatecznie zdecydowany. 
Istnieje bowiem projekt przejęcia lo
kalu kuchni ludowej przez spółdziel 
nię „Mazur“, która ma tam urucho
mić gospodę popularną z tym, że 
podopieczni, korzystający dotychczas 
z kuchni, mieliby zagwarantowaną 
dalszą opieką. (j,j)

Z nauczycielstwem śląskim w terenie
(Od naszego specjalnego wysłannika)

z pięknym krajobra- 
Mazur, jak 1 z war 
w szkołach naszego

Pocztowcy przodują
w werbowaniu członków SKRK

Gody w Kętrzynie
Dowiadujemy się. że obchód „Go

dów Wiosennych“ w Kętrzynie ze 
względów technicznych został prze
sunięty z niedzieli na czwartek dn. 
16 bm.

Podjęta przez Społeczny Komitet 
Radiofcnizacji Kraju akcja upow
szechniania radia' znalazła żywy od
dźwięk wśród naszych pocztowców, 
którzy dobrowolnie podjęli się wer
bowania członków SKRK przy okazji 
inkasowania opłat za radio lub re
jestrowania nowych radioabonen- 
tów.

Gody Wiosenne
Z przygotowań do tegorocznej imprezy
Nawet Centrala Mięsna szykuje swój program

Olsztyński Inspektorat Kult.-Ośw. 
„Czytelnika“ prosi wszystkie zespoły 
terenowe, które przygotowują obcho
dy Godów Wiosennych w miastach 
powiatowych, osadach 
«głoszenie programów 
uroczystości najpóźniej 
cego miesiąca.

Zespoły, zgłaszające
po. 5 czerwca, nie będą mogły li
czyć na włączenie ich do programu 
Festivalu Godowego w Olsztynie w 
dniach 25 i 26 b.m.

Afisze i odznaki godowe Inspekto

i wsiach, o 
i terminów 
do 15 bieżą-

swój, udział

CO i GDZIE?
W OLSZTYNIE

TEATR im. JARACZA — nieczyn
ny.

KINO „POLONIA“ — „Rzym, mia 
sto otwarte“, prod. włoskiej, godz. 
16.30; 18.30; 20.30; dozw. od lat 18.

KINO „MAZUR“ — „Cygańska mi 
teść“, prod. angielskiej, godz. 15.30, 
18, 20.30; dozw. od lat 16.

Dyżurna apteka: .,Pcd Koperni
kiem“, ul. Stalina 34.

W ELBLĄGU
KINO „BAŁTYK“ — „Za wami 

pójdą inni“.
i KINO „MARS“
Iksyma“

„Młodość Ma-

rat gotów jest przesłać zespołom na 
żądanie telefoniczne (nr. tel. 28-60). 
Programy obchodów winny być u- 
zgodnione z miarodajnymi lokalny
mi czynnikami.

NIE TYLKO MIĘSEM...
Jak się dowiadujemy, olsztyńska 

Centrala Mięsna zgłosiła swój u- 
dział w Godach Wiosennych. Podob
no instytucja ta w ramach akcji 
„H“ zakontraktowała już wartościo
wą sztukę, z którą wystąpi w orygi
nalnym własnym programie.

Okazuje się więc, że CM karmi 
nas nie tylko mięsem...

W MATECZNIKU SMĘTKA
Po Starym 

nie również i 
maną świeżo 
zu je w tym 
Wiosenne“. 
„Godów“ w Piszu jest koło członków 
spółdzielni „Czytelnika“.

Chociaż od reszty naszego woje
wództwa odgradza Pisz puszcza Pi
ska, gdzie spotyka się podobno na
wet wilki, namawiamy gorąco na 
wycieczkę do tego miasta w dniu 19 
b.m., bo gdzież podziwiać Smętka 
z całym jego dworem, jeśli nie w 
jego mateczniku?

Spaleniem Smętka z Marzanną i 
Kłobukami zakończą piszanie właś
ciwy program Godów, po czym ura
dują gościa całonocną zabawą pod go 
łym niebem, (t.s'

Poza tym wielu kierowników pla
cówek pocztowych weszło w skład 
powiatowych, miejskich, bądź gmin
nych odziałów i kół SKRK, przyj
mując odpowiedzialne funkcje.

. Spośród stu kilkudziesięciu placó
wek pocztowych w woj. olsztyńskim 
szczególnie wyróżniły się urzędy w 
Olsztynku i Miłomłynie, które po
zyskały po kilkudziesięciu członków 
SKRK (mimo,, iż nie ma tam jeszcze 
radiowęzła), oraz agencje pocztowe 
Gietrzwałd, Laęnkowo i Purda.

Akcja werbowania członków trwa 
nadal i przynosi coraz lepsze wyni
ki. Warto też przypomnieć, że każ
dego tysiącznego członka SKRK cze
ka premia w postaci bezpłatnie za
instalowanego głośnika mieszkanio
wego. (t)

I

Skrzydlaci - Kolejarz
jutro w Olsztynie

Jutro w niedzielę ZS Kolejarz 
spotka się w meczu piłkarskim z je
denastką WKS Skrzydlaci z Krako
wa.

Mecz odbędzie się na Stadionie 
Leśnym. Początek o godz. 17. (t)

Dzierzgoniu i Kętrzy- 
Fisz,' zgodnie z otrzy- 
wiadomością, organi- 
roku u siebie „Gody 
Głównym inicjatorem

Wspominaliśmy już pokrótce o 
kilkudniowym pobycie na naszym 
terenie większej wycieczki nauczycie 
li ze Śląska, z okolic Zabrua Wschód, 
Gliwic, Raciborza i Bytomia. Pobyt 
Sympatycznych geści śląskich miał 

na celu zapoznanie uczestników wy 
cieczki zarówno 
zem Warmii i 
unkami pracy 
województwa.

Wysłannik „Życia“ wziął udział w 
jedneji z takich wycieczek w teren 
poprzez Lidzbark, Bartoszyce, Kęt
rzyn i Giżycko.

Punktuahrie o oznaczonej godzinie 
do miejsca zbiórki cicho podjechał 
luksusowy autokar PKS, w którym 
wygodnie rozsiadamy się. Kilka słów 
kierownika wycieczki, ob. Wiśniew
skiego, który orientuje wycieczkowi
czów, na co mają szczególną uwagę 
zwracać, i nasz autokar prawie bez
szelestnie pochłania już kilometry na 
odcinku Olsztyn — Dobre Miasto — 
Lidzbark. Wszyscy tkwimy przy ok
nach, nawet my — „autochtoni“, po 
dziwiając wspaniały krajobraz i rzu 
cający się w oczy postęp w zagospo 
darowaniu pól.

WRAŻENIA
Jeden z naszych gości z nutką sar

kazmu w głosie zwierza się sąsiad
ce:

— Wiecie, koleżanko, kiedy jecha
łem do Olsztyna, mówiono mi, że tu 
pełno malarii, a tymczasem już dwa 
dni jeżdżę i nic, malarycznego je
szcze nie widziałem.

Inny uczestnik wycieczki, pochła
niając zielono pagórkowaty pejzaż, 
wykrzykuje:

— Jak tu przyjemnie! Czuję, że 
natura ciągnie mnie, jak wilka do 
lasu. Nie mogę się przyzwyczaić do 
szarego koloru zagłębia węglowego.

Ktoś inny z głębi wozu snuije głoś 
ną myśl:

— Tu tyle przestrzeni dla rolni
ków. A u nas na Śląsku żyją w ta
kim zagęszczeniu. Muszę im opowie 
dzieć o tutejszych możliwościach o_ 
siedleńczych.

Gawędząc i przyglądając się szyb 
ko mijanym wsiom i osiedlom pozo
stawiamy poza sobą Debre Miasto i 
niebawem wpadamy do czerwono - 
zielonego Lidzbarka, powitanego o- 
gólnym szczerym wykrzyknikiem: — 
Jak tu ślicznie!

Zwiedzamy szkołę podstawową, je
denastolatkę, dom dziecka, dłużej za 
trzymujemy się w dawnym zamku 
biskupów warmińskich. Posiliwszy 
się drugim śniadaniem mkniemy 
znów w kierunku Bartoszyc.

Nawiązujemy rozmowę z nauczy
cielką z okolic Bytomia. Zwierza się 
nam, że gwałtowne tempo pracy, któ 
rego wymaga współczesne życie, stwa 
rza też konieczność idealnego wy
poczynku.

— W waszym cudownym krajobra 
zie po ciężkiej pracy nauczycielskiej 
możnaby wypocząć i nabrać sił do 
dalszej pracy. To są wasze plusy. 
Ale są i minusy — komunikacja i 
mieszkania. Wielu naszych nauczy
cieli chętnie by się tu osiedliło, ale 
sprawę komplikuje brak mieszkań.

Niestety, musieliśmy przyznać rac
ję. Sprawa mieszkań dla ludzi pra
cy, a dla nauczycieli w szczególno
ści oczekuje u nas jeszcze rozwiąza
nia.

A mimo to, jak zdołaliśmy się zo
rientować, około 30 nauczycieli śląs
kich wyraziło jednakże chęć prze
siedlenia się na teren naszego Kura
torium. Oby to się stało. Tak wielu 
jeszcze nauczycieli potrzebuje nasza 
piękna ziemia warmińsko-mazurska.

SSESsr»—-----------------------

Nasi korespondenci donoszą
ELBLĄG. Na Zalewie Wiślanym b.m. do 2 lipca we wsi Lubajne od-

wydobyto z dna zatoki traktor z agre 
gatorem. Cenna ta zdobycz — jak się 
okazuje w dobrym stanie — została 
przetransportowana do portu elblą
skiego, skąd prawdopodobnie zosta
nie przekazana jednemu z ośrodków 
maszynowych. (mx)

OSTRÓDA. — Przyjezdnego, któ
ry trafi do naszego miasta, niewąt
pliwie przykro rażą liczne jeszcze 
napisy niemieckie. Szczególnie robi 
się nieprzyjemnie, gdy czyta się na
pis „Preussisches Amtsgericht“ na

OSTRÓDA. — W dniach od 30

Wczoraj nato$u
Dużo jagód -

Owoców dowieziono wczoraj do 
Olsztyna dość dużo, ale są one jesz
cze drogie. Czereśnie po 300 zł. za kg. 
truskawki po 280—300 zł i poziomki 
po 200 zł za litr.

Warzyw było pod dostatkiem. Ka
pusta — 90 zł, marchew — 60 zł, 
szczypior — 20 zł, boćwina — 20 zł, 
sałat® — po 5 zł, rzodkiewka — 15 
zł, czosnek — 10 zł za główkę. Po>_ 
midory sprzedawano po 800 zł, ogór
ki—olbrzymy po 300 zł za kg.

■ ale drogich
Drobiu było nie dużo, po cenach 

mniej więcej z ub. tygodnia.
Nabiału dowieziono mało. Sprze

dawcy żądali za masło’ 5.50—600 jzł, 
za śmietanę 200 zł litr, jaja sprzeda
wano po cenie wyższej niż przed ty
godniem bo po 15 zł. za sztukę, (z)

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

Grud wielkości gołębiego jaju
zniszczył zas ewy w kilku wsiach

Nowa Filatelia Kwaśniewski Gdynia, 
10 Lutego 2, kupuje, sprzeda je, żarnie 
nia znaczki pocztowe — płacimy naj 
lepiej. K. 512-1

pow. Braniewo
(Od naszego korespondenta)

W tych dniach w powiecie braniew 
skim spadł wśród ulewnej burzy 
grad, który zniszczył zasiewy prawie 
w 80 proc, w gromadach Zakrzewo, 
Gronowiec, Lipówka, Brzeziny i Woj 
ciechowo.

Burza gradowa szalała blisko 15 mi 
nut. Z czarnych skłębionych chmur 
wśród porywistego wichru sypał się 
grad wielkości gołębiego jaja

Do zniszczonych gromad wyjechała 
komisja szacunkowa dla obliczenia 
strat, (sk)

Zegarmistrze! Sprężyny do budzików 
nadeszły, koperty lotnicze, tarcze, o- 
liwa. Durski. Warszawa Marszałków 
ska 108. K. 507-0

PRACA ZAOFIAROWANA

Zatonął w Pasłęce
(Od naszego korespondenta)

Rzeka Pasłęka przepływająca przez 
Braniewo, pochłonęła pierwszą w 
tym sezonie ofiarę kąpiel,i. Na dzi
kiej plaży utonął 20-letni Zygmunt 
Kiman. Woda wyrzuciła zwłoki do
piero po trzech dniach, (s.k.).

Samodzielna gosposia potrzebna. Ol
sztyn, Reymonta 20 m. 1, godz. 18—20.

UNIEWAŻNIENIA 
i ZGUBY

Skradziono książeczkę wojskową RKU 
Zielona Góra, leg. Izby Aptekarskiej 
Poznań, poświadczenie obywatelstwa 
polskiego na nazwisko Wiśniewska 
Barbara urodź. 18.8.1923 r., zam. Kro
sno n/Odrą 555-0

będzie się kurs pszczelarski, w któ
rym udział mogą wziąć wszyscy 
pszczelarze z terenu powiatu ostródz 
kiego oraz zespoły PGR. (mr) 
gmachu pewnego urzędu przy ul. 
Olsztyńskiej, (ul)

BRANIEWO. — Na wniosek olsztyń 
sklej Delegatury Komisji Specjalnej 
został skierowany do obozu pracy w 
Milęejnie na okres 6 miesięcy Józef 
Woźniak, zam. w naszym mieście przy 
ul. Świerczewskiego 47, który, nie po
siadając uprawnień handlowych, sprze 
dawał w swym prywatnym mieszka
niu bez koncesji wódkę monopolową, 
piwo i lemoniadę i to po cenach wygó 
rowanych. (ir)

NIDZICA — Na wniosek Delega
tury Komisji Specjalnej w Olsztynie 
zcstiał skierowany do obozu pracy w 
Milęcinie na okres 24 miesięcy Les
ław Skibski, zamieszkały w Malbor 
lcu przy ul. Orzeszkowej 10, który 
jako kierownik handlowy Gminnej 
Spółdzielni Samopomoc Chłopska w 
Jedwabnie, przywłaszczył sobie pew 
ne kwoty pieniężne, stanowiące włas 
ność spółdzielni, (ir)

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Ostróda oraz leg. Zw. Zaw. Prac. Roi 
nych na nazwisko Ruciński Edmund 
syn Michała urodź. 1928 r., zam. Za
łuski, pow. Nidzica. 556-0

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Kielce na nazwisko Krawczyk Kazi
mierz syn Jana urodź. 1925 r., zam. 
w Olsztynie Warmińska 3. 557-0

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
O19ztyn, dowód osobisty wyd. w Rów 
nem, odcinek zameldowania — Doro- 
tiuk Aleksander syn Józefa urodź. 
23-3. 1908 r., zam. Olsztyn. 554-0

ROŻNE

Owczarka alzackiego sprzedam. Ol
sztyn, Limanowskiego 31 a m. 6.

B-78948

■w skali ogólnokrajowej


